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Fałszerstwa
Bytom, 17 września.

Niemcy wysyłają depesze do Ligi Narodów w imie- 
ftfii gmin bez ich upoważnienia i władzy. W’ ostatnich 
dniach wójt gminy X. (ze zrozumiałych względów na­
zwy nu1 podajemy) otrzyma! z sekretaryatu Ligi Naro­
dów następujące pismo:

„Sekretaryat Generalny Ligi Naroaów ma zaszczyt 
donieść Panom, że odebrał Prński telegram z dnia 26. 
sierpnia b. r. Genew a, dnia 27 sierpnia 1921 r.“

Pismo to napisane było w języku francuskim, za­
adresowane jednak w języku niemieckim. Wójt gminy, 
otrzymawszy to zawiadomienie, przesłał je natychmiast 
do Naczelnej Rady Ludowej z nnstępujacem objaśnie­
niem:

„Otrzymałem załączone pismo z Genewy, jako po­
twierdzenie, odbioru telegramu, protestującego prze­
ciwko przynależności do Polski. Zachodzi tu oszustwo, 
zarządowi bowiem gmmy telegram taki jest zupełnie’ 
nieznany“.

Dokumenty powyższe przedłożono kontrolerowi po­
wiatowemu bytomskiemu.

Zamianowanie rzeczoznawców.
Genewa, 17 września. Komijya Czterech: Hy- 

mans, Qumones de Leon, da Cunha i Welington Koo, 
którym powierzono r* izwiązante sprawy górnośląskiej, 
zajmują się obecnie zamianowaniem rzeczoznawców, 
którzy po gruntownem zbadaniu sprawy złożą sprawo­
zdanie z wyniku swych badan. Mjdyołański dziennik 
„Corriere délia Sera“ donosi, że Komisya Czterech zwró­
ciła się do rządu włoskiego o przedłożenie jej znanego 
planu podziału, wypracowane -n prz^z byłego włoskiego 
ninistra spraw zagranicznych, hrabiego >forzę.

Badania na mielcu.
Genewa, 17. września. W sprawie górnoślą­

skiej słychać, ze praca Rady Czterech opiera się na 
jak najszerszej podstawie i że rychłego rozwiązania

Przyjęcie dymfsyi rządu Witosa.
Warszawa, 17. września. Naczelnik państwa 

pismem z dnia 13. b. m. do prezydenta Witosa przy­
jął dymisyę gabinetu, powierzając Witosowi dalsze 
kierownictwo sprawy państwowej

Torpedowce dla Polski.
Gdańsk, 17. września. Do Gdańska zawinęły 

rod flagą angielską 3 torpedowce, przeznaczone dla 
Polski. Sa to byłe statki niemieckie, zbudowane w 
toczniac h szczecińskich.

Sprawa zamordowania Crzbergera.
Monachium, 17. września, śledztwo w spra­

wie zamordowania Erzbergera stanęło na martwym 
punkcie. 7 ostatnich, dniach aresztów mo tyko pew- 
ną wdowę, która ułatwiła mordercom ucieczkę.

0 koszta okupacyi Niemiec.
Paryż, 17. września. W pierwszym, najróżniej 

tr drugim tygodniu października odbędzie się w Bruk­
seli ko lferencya mocarstw koalicyjnych w sprawie 
kosztow okupacyi Niemiec.

Zatarg austryacko - węgierski.
Rz rn, 17. września. Położenie oomiędzy Au- 

itryą i Węgrami pogorszyło się znacznie. Do ad nie 
wiadcmo jeszcze, czy i jakie kroki podejmie Koalicya 
wobec Węgier. To tylko jest newnem, że Koalicya 
ii* dopuści małej ententy do mieszania się w sprawy 
austryacko-wegierskie. Jakabądż akcya małej ententy 
jyłab* pierwiastkiem nowej wojny w środkowej En- 
*opie

Libkada Węgier.
Londyn, 17. września. Według doniesienia pe- 

woegu biura orasrwego Koalicja postanowiła bloka-

niemieckie.
nie należy oczekiwać. Oprócz materyału dostarczo­
nego ze ctrony polskiej i niemieckiej, przedsięwe/mle 
Rada Czterech przez fachowców badania na miejscu. 
Badania te będą dotyczyły całego kompleksu spraw 
politycznych, gospodarczych i historycznych.

Zupetnv spokój.
Londyn, 17 września. Otrzymane tu wiadomości 

opiewają, że w angielskiej strefie na Górnym Śląsku pa­
nuje zupełny spokój. Generał rfennicker, dowódzca 
wojsk angielskich przeniósł swoją kwaterę główną do 
Strzelec. Gd czasu nadejścia angielskich posiłków prze­
prowadzono pLwne zmiany w rozlokowaniu wojska.

AncHcy zakupują tweny na Górnym Śląsku.
Wiedeń, 17 września. „Neue Freie Presse" do­

nosi, że w okręgu rybnickim zostały zakupione 
przez Anglików znaczne tereny weglowe, celem wybu­
dowania kopalni.

Przeciwko przewlekaniu sprawy nórnośJ.
Berlin, 17. września. Doroczny kongres związ­

ków zawodowych metalowców niemieckich, obradu­
jący w Jenie, wypowiedział się przeciwko przewleka­
niu rozwiązania sprawy górnośląskiej.

Posiłki włoskie.
Opole, 17. września. Do Opola przybył pierw­

szy transport wojsk włoskich. Nadejścia dalszych 
transportów spodziewać należy się w d.iiach najolii- 
szych.

Bezpodstawne wiadomości
Opole, 17 września. Doniesienie dzienników ber­

lińskich o zakazie przyjazdu na Górny Śląsk i ograni­
czonym wyjeździe nie potwierdza się. Jedynie odbywa 
się ściślejsza kontrola wniosków na przejazd przez linię 
demarkacyjną.

dę Wegier, jeżeli oddziały węgierskie niezwłocznie nie 
opuszczą Burgenlandu. Gdyby blokada okalała się 
bezskuteczną, natenczas podjęte zosłaną energiczne 
kroki wojskowe.

Hiasuwe rozstrzelania w Kijowie.
Kopenhaga, 17. września. Do dziennika „Po 

linken“ donoszą z Rygi: Z rozkazu nadzwyezainej 
komisyi rozstrzelano w Kijowie 810 osób, któ- 
.ym zarzucano organizowania spisku mającego na 
celu obalenie rządu. Ruch narodowy w całej Rosji 
wzmaga się poważnie. Stwierdzi, to nawtt prasa bol­
szewicka, donosząc, że cały ruch idzie^ w kierunku 
wyzwolenia się od obecnego rządu sowietów,

Zapowftdź ustąpienia Brindr.
Pary ż, 17. września. Tutejsze koła polityczne 

wierdzą w dalszym ciągu, że gabinet Briauda ustąpi 
po obecnych fernen parlamentarnych Izby deputo­
wanych. Następcą jego ma być^minister Loucheur.

Streik górników we Francy i’
Paryż, 17. września. Położenie strejkowe w 

zagłębiu Lille, Roubaix <td. zaostrzyło się poważnie. 
Pracodawcy wzbraniaią się ] 'djęria rokowań z przed­
stawicielami robotników. Część sirejkujących cierpi 
niedostatek. Wobec tego magistrat miasta Roubaix wy­
płaca strajkującym zapomogi i wydziela żywność.

Zerwanie rokowań angielsko-irlandzkich*
Londyn, 17 września. W odpowiedzi wysła­

nej do de Vaíery Lloyd Geoige oświadczył, że nie 
może się zgodzić na tądam dop iszczenia go 
do obrad jako przedstawiciela państwa suwerennego. 
Wobec tego rząd angielski jest zmuszony do odwoła­
nia konferencji, wyznaczonej na 20. b m . w pivemes.

Lud wileńskL
W krainie wileńskiej, z której zrozpaczony lud 

woia o przyłączenie go do Polski, panują stosunk 
takie, iż przeciętny postępowiec nazwałby ich wstecz 
nikami, dlatego, że lud ten uznaje jeszcze i chowa w 
sercu wszystko to co niegdyś nazywano największą 
cnotą i co dla ojców naszych było najdroższem i naj­
bardziej szacunku godnem. Lad wileński jest głęboko 
chrześciańskim, obyczaj jego staropolski pozostał ta­
kim, jakim mu go przekazali ojcowie, miłość jego dla 
ziemi rodzinnej i narodu jest jakaś nna, aniżeli ta, 
którą obsei w ujemy w innych stronach Polski. W tej 
dzielnicy każdy Polak pragnie złożyć ojczyźnie ofiarę 
pracy, myśli i czynu, gotów jest na ofiarę mienia, \ 
każdej chwili pragnie wobec narodu spełnić swój 
obowiązek z pełnem zrozumieniem potrzeb Ojczyzny, 
— gdy gdzieindziej wielu darłoby z Ojczyzny wszyst­
ko, co tylko się da, unika spełnienia najmniej izych 
obowiązków, przeciwnie stawia się woleć Poiski jak 
najwyższe żądania, nie dając w zamian nawet dobre­
go słowa, owszem przeciwnie za grosz i chleb rzuca 
się w stronę Polski oszczerstwa, niechęć, częsło po­
gardę a nawet groźby.

Tego w Wilne nikt nie zauważy i dla takich rze 
czy w Wilnie nie ma miejsca Nie rtiowię, by WUnc 
było nijidealinejszym na świecie krajem, by tam nie 
było ludzi o mniejszej wartości moralnej, — ale to 
muszę podnieść, że tam w tej pięknej krainie polskiej 
zachowało się najczyściej i najlepiej zdrowie duszy

Tak mieszkańcy miasta, jak też i wsi są najwier 
niejszymi dziećmi Kościoła i Polski. Pod opieką cu­
downej Maiki Boskiej Ostrobramskiej znoszą cierpli 
wie obecna niedolę niepewności i walczą ciężko o 
swą swobodę i wolność, którą wid/ą tylko w przy 
należności do Polski. Dusza ich wzdraga sie na myśl 
że może w ich kraju zapanować żydowski^ rząd ko 
wieński. Wierzą jednak w opiekę i sprawiecBivyos ' 
Dożą u stóp Ostrejbramy z całą ufnością śpiewają 
polskie pieśni i polskie nabożeństwa. Lud tak wyso 
ko ceni mowę polską, że w jego wyobraźni Chrystu, 
z pewnością eo polsku rozmawiał z Matką Boża i ze 
świętym Jó/e.em i pewnie nauczał tą mową, ‘którą 
oni tak ukochali i tak uświęcili.

Jednak lud wileński nietylko w słowie okazuje sit 
złowiekiem w całem tego słowa znaczeniu. Wszyst­

kie stany, czy to inteligent, czy robotnik, czy wieśniak 
okazują czynem miłość chrześclańską bliźniemu, o- 
fiarność narodowi i ziemi. Gdy do ziemi wileńskiej 
wpadji bolszewicy, robotnik i wieśniak oparł się 
wszelkim nowym hasłom i okazał tak wielką siłę mo­
ralną, że wobec niej pozostał bezsilnym nawet stra- 
suij; teror bolszewicki, W Wilnie pozostawiono wszy­
stkie fabryki na opiece robotników. Bolszewicy na­
kazali robotnikom wybrać sowiet i uroczyście ogło­
sili te fabryki własnością robciników. Wówczas ro 
botnicy ustawili straże w fabrykach i nie dopuścili 
bolszewików do grabienia cudzego mienia. Gdy przy 
szło wojsko bolszewickie i groziło siłą, wówczas ro­
botnicy zap-zestali pracy, uzbroili się. potroili straże 
i na siłę postanowili odpowiedzieć siłą

Tak samo postąpili włościanie i bromh własności 
sąsiadów we dworze tak samo, jak swojej. A gdy 
łm ziemię dzielić kazano i zachęcano do grabieży 
mienia dworskiego, odpowiadano na to obroną tego 
mienia i przykazaniem beżem

Ale gdy wkroc-yło pojskit wojsko i odpędziło 
bolszewików to wówczas ofiarność i zzyn wileński* 
go ludu zadziwił wprost ludzi. Robotnicy dobrowol­
ni« i ochotnie pracują w W?- lie przy naprawie uszko­
dzonych wodociągów i o dziwo wykonali tę prace 
za cenę dwa-aście razy nni jszą, aniżeli to ~bi-»ęfao 
wab inżynier*.wie. W ten sam snosób naprawiono 
inne szkody, poc™nione przez bolszewików. Służba 
domowa, lobctnik. wieśniak wraz z inHbgtncyą wy­
raża publicznie swą radość i ochotę do »racy d«a 
naroau, 7<erm i wszystkich stanów' I dlatego te 
kraina ta. przez która przeszła tvle razy burza wo-



Jenna i bolszewicka, jest mnief zniszczoną, aniżeli 
inne wschodnie kresy, dlatego tam można było na- 
ychmiast uruchomić fabryki, zaora^ i zasiać rolę i 
zacząć pracować w przemyśle, handlu i rolnictwie.

A dzisiaj proszą Eoga o jedną tylko łaskę, by 
:m pozwolił nadal pracować statecznie, skromnie i po 
bożemu a stawiają tylko jeden warunek i prośbę, 
by ich dzielnicę przyłączono do Polski a na muraeh 
ich stolicy błyszczał polski Orzeł biały.

POLITYKA.
polski;

Rząd trzp^rtySny i pozaparlamentarny-
Warszawa, 16. września. Pod przewodnie 

;wem marszałka sejmu Trąmpczyńskiego odbyło się 
wczoraj posiedzenie wszystkich grup sejmowych, sto­
jących na gründe gabinetu koalicyjnego. Zespół stron­
nictw centn wych skorzystał z tępo posiedzenia, abi 
jasno określić swo:e stanowisko i zaproponować no­
we wyjście z położenia, a w chwili obecnej jedyne.

Zespół zaproponował utworzenie rządu bezpar­
tyjnego i pozaparlamentarnego. Kmweni seniorów 
; espdu przedstawi dziś jeszcze odpowiedniego kan­
dydata; kandydatowi, który otrzyma największą ilość 
głosów, należy powierzyć misyę tworzenia rządu. 
Wybranemu kandydatowi pozostawiona byłaby moż­
ność doboru członków gabinetu bez względu na 
przynależność partyjną.

Rosya nie chce wydać złota.
Berlin, 16. września. Wychodzący tu dziennik 

rosyjski „Rui“ donosi z Rygi co następuje: „Ostatni 
numer „Izwiestij“ ogłasza artykuł wstępny pióra Stie- 
kłowa, który stwierdza, iż Posya nie może wykonać 
postanowień traktatu ryskiego w sprawie zwrotu 
nolsce złota i lokomotyw, ponieważ nie posiada gwa- 
rancyi czy Polska nie użyje zwrotów rosyjskich w 
przyszłości przeciw Rosyi.“

Rckorania polsko - portugalskie.
Warszawa, 16. września. Ministeryum spraw 

zagranicznych upoważniło poselstwo polskie w Ma­
drycie do podjęcia przedwstępnych rokowań handlo­
wych z rządem portugalskim.

Wilno nie przyjmuje projektu Hymansa.
Wilno, 16. września. U generała Żeligowskie­

go odbyło się informacyjne zebranie przedstawicieli 
stronnictw. Omawiano sprawę wileńską, p-zyczem 
uznano jednomvšlnie projekt Hymansa za niemożliwy 
do przyjęcia. .Generał Żeligowski poruszył na tern 
zebraniu sprawy gospodarcze.

NIEMCY
Przygotowania Oiroe-chu w Biwaryi.

Berlin, 16. września. „Freiheit“ ogłasza alar­
mujący artykuł z powodu przygotowującego się zbroj­
nego przewrotu w Bawaryi. Były król Ludwik w o- 
statnim czasie przebywał kilkakrotnie w Monachium, 
gdzie odbył dłuższe narady poufne z licznemi kołami 
politycznemi. Odbywają się liczne transporty amuni- 
cyi z tajnych magazynów Orgeschu.

Ponowny wybór Kahra?
Monachium, 16 września. Uchwała konwentu 

seniorów zwołano sejm bawarski na 21 b. m. Na po-

JUUJ SKULSKI.

KRWAWY MARKGRAF I '
Powitść hlstoryexna v X. wieku, osnuta ns tle walk 

zachodniej Słowiańszczyzny z Niemcami.
—o— (Cląc dalszy).

— Jako po: tanowiono na radzie, uczyńcie. Dzierżą 
odwróć uwagę Mieszka posłaniem, wy zaś czyńcie w o- 
bozie hałas i gotujcie głośno boje. Po drugiej nocy 
zróniecie obóz i idźcie ku południowi przebojem. Osta­
wiam was z bogiem.

Rycerze pochylili miecze, Otto skinął głową i roz­
kazał, zwracając się do Miłosza:

— Prowa dź!
— Ruszyli gąszczem w dół. Miłosz szedł raźno 

naprzód nie ustępując koniom Gałęzie karłowatych 
drzew i krzewów biły po twarzy, raniły mu ręce i ciało. 
On nie baczył na to, pogrążywszy się w myślach i 
wspomnieniach. Szedł myślą w rodzinne opole. Oczy­
ma duszy patrzał na porwana niewiastę i dzieci. Chatę 
miał, wiele dobra i skota, wiele wesela i miłości, a nie­
wiastę i młódź uprowadzili. Dziś na boje powiedli, 
srebrnikami żądaią wiernej służby. Na duszę rzucają 
tumany. Po słuchy jedzie, jako na gody. Listem Że­
laznem każe szukać niewiasty. A ram trwogę żywię 
przed Mieszkiem i uwiać pragnie. Wrożda nań, i na 
jego kneziostwo, które mi obiecuje za zdradę. Brala go 
wielka złość i wielki żal. Paliły go darowane srebrniki, 
które przewiesił u pasa. Za każdym ruchem dzwoniły w 
woreczku i darły po duszy.

— Wiarę moją na srebrniki liczy, — myślał. — 
Tuchę moja pokrywa żelaznym listem. Jednaka już dota 

mnie i niewieście i d/jcciom. Wiełfhi srogie moje życie 
Tuchy z duszy nie wycenię, dawnego szczęścia nie znaj- :

rządku dziennym tegóż posiedzenia jest wybór prezy­
denta ministrów. Obecnie poszczególne partye naradza­
ją się nad tern. komu powierzyć mandat tak zaszczytny. 
W kołach bawarskiej partyi ludowej przeważa zdanie, 
że należałaby przywrócić dawniejszy rząd koalicyjny" i 
to znowu z Kahrem na czele. Jedynie urząd ministra 
sprawiedliwości miałaby objąć osobistość z kół umiar­
kowanych.

Konfiskata transportów broni.
Wrocław, 16 września. „Volkswacht“ donosi, że 

w powiecie oleśnickim na szosie Wrocław—Oleśnica 
przytrzymano dwa transporty broni. Skonfiskowano 6 
samochodów ciężarowych z bronią i amunicją, oraz 
samochód osobowy, którym jechał sztah kolumny. Wła­
dze zdołały aresztować wszystkie osoby będące w zwią­
zku z transportem broni, przeznaczonym niewątpliwie 
na Górny Śląsk.

ZAGRANICA
Kanada opiekunką Ukraińców galicyjskich.
Genewa, 16 września. Na ostatniem posiedze­

niu Ligi Narodów przedstawiciel Kanady, Doberty, 
wyraził ubolewanie z tego powodu, iż Rada Ligi Na­
rodów odesłała petycyę Ukraińców Galicyi Wschod­
niej z lutego 1021 roku do Rady Najwyższej. Stano 
wisko swoje uzasadniał tern, że petjcya Ukraińców 
galicyjskich poparta była przez obywateli kanadyj­
skich narodowości ukraińskiej.

Powstanie na Ukrainie.
Lwów, 16. września. Dzienniki tutejsze podają, 

iż od 1. września toczy się zacięta walka między pow­
stańczymi oddziałami Petlury a bolszewikami pod 
Kamieńcem Podolskim Petlura wraz ze swym szta­
bem przebywa w Jassach. Powstańcy mają ogromną 
przewagę nad oddziałami sowieckiemu które uciekają 
w popłochu. Ludność odnosi się do powstańców 
życzliwie.

Organizacye szpiegowskie w Slowrcyi-
Praga, 16 września. Jak donoszą z Koszyc miej­

scowa polieya wykryła w Koszycach, Preszburgu i in­
nych miastach Słowacyi ośrodek sieci szpiegowskiej. 
Wśród aresztowanych znajduje się wielu oficerów, posia- 
dających paszporty kupców iub osób prywatnych, mię­
dzy innemi wrólpracownik dziennika „Peszti Hlrlap“ 
Bertezi.

Anarchia w wojsku sov. ecMent.
Kopenhaga, 16 września. „Berlińskie Tidende“ 

donosi z Helsingforsu, że w sowieckich oddziałach woj­
skowych w Karelii panuje zupełna anarchia. Żołnierze 
nie biorą względu na władze sowieckie, lecz robią co im 
się podoba. Żołnierze-anarchiści najwięcej dają się wt 
znaki ludności cywilnej, którą napadają i ograbiają do­
szczętnie. Onegdaj bandy anarchistyczne przytrzymały 
pociąg wiozący 75 tys. kg. zboża dla głodującej ludności, 
wysłanego z Helsingforsu do Karelii. Zboże zrabowano 
i oddano do użytku wojska.

Rumunia mobilizuje.
Wiedeń, 16 września. Dzienniki tutejsze dono­

szą, że rząd rumuński rozporządził powszechną mobili- 
zacyę i ouwołanie pud broń całej rezerwy. Wiadomości 
o mobilizacyi wywołały w Budapeszcie bardzo wielkie 
zdziwienie, zaś w Siedmiogrodzie panuje nieświadomość 
co do zarządzeń rządu rumuńskiego.

dę. Srogi nasz źreb. Franki prawa nie znają i słowa 
nie trzymają. Jako wilkołaki po święcie chodzą.

Popatrzał na cesarza i szedł wolniej. W duszy radę 
czynił.

Z obozu na Chełmie wzrok sięga daleko. Tam da­
lej Franki nie znają drogi. Powiodę ich na Łączanv. 
Przez Niżyce ścieżka pewna, ku Rybnikowi mała toń. 
Na Mokraný dojdę i wrożdę dopełnię. Nie wyjdą z błot 
i oddadzą psie dusze.

Poweselał. Jaśnie* ;zem już okiem patrzał na jadą­
cego za nim cesarza * Frankowe Podzwonił srebrnikami, 
oszczep przerzucił do lewej ręki, podniósł głowę do górv 
i prawie głośno krzyknął: — Wrożda im*

Wyszli z gąszczy. Daleko na wschodzie słońce już 
dość wysoko chodziło po niebie. Jak daleko i szeroko 
oko padało na szare, mętne morze błota i wród. Jedno­
stajna, brudna maca topieli kryła w tej niezwykłej równi 
wszelkie życie. A wszystko to hen! daleko u krańca 
nieboskłonu przywalała martwa masa ciężkich szarych 
chmur i oparów, oddając ten tak dziwny świat od słoń­
ca i od wszelkiego wesela i życia. Ten dziwny widok, 
jednostajny i bezbarwny dla oka a nietwórczy i bez­
myślny dla duszj", ten odurzający zapach puszczy wo­
dne* stwarzał niepo.ętą martwotę w imyśle, zmystach 
i uczuciach ludzkich, oddalał człowieka od wszelkich 
pragnień i pożądań, gasił życie a ciągnął bez oporu do 
nirwany.

MFosz szedł powoli, patrzał w dał i kiwał bez­
myślnie głową. On dziecko tej puszczy, w niej wyrósł, 
z niej czerpał doświadczenie i podstawę bytu. Na niej 
uczył się pracy, chrobrości, sztuki myślenia i pogardy 
dla życia. W tej chwili uleciało mu wszelkie wesele z 
duszy. Nadzieja wrożdy nie wygoniła mu z serca tuchy 
i nie zuoefnie zadowalała. Nie drżał. Szedł śmiało ku 
przeznaczeniu. Ale wspominał.

— Zali żyje jeszcze ma niewiasta i młódź? — myś­
lał. — Acz ich duchem zobaczę^

Uroczystości dantejskie.
Rzym, 16. września. Uroczysty dzień 600-Ietniej 

rocznicy śmierci Dantego jest obchodzony w sposób 
nadzwyczajnie entuzyastyczny. Gmachy publiczne i 
domy prywatne udekorowano chorągwiami. Dzien­
niki poświęcają Dantemu specyalne artykuły. Szcze­
gólnie w uroczysty sposób dzień ten jest obchodzony 
w Rawennie, gdzie podczas bankietu wypowiedziano 
na cześć poety szereg mów. W nabożeństwach, od­
prawionych prawie po wszystkich kościołach, wzięły 
udział olbrzymie tłumy publiczności.

De Vatera gotowy do rokowań.
Londyn, 16 września. Biuro Reutera donosi: Jak 

słychać, de Valera wysłał list do Lloyd George’a w 
którym oświadcza gotowość rozpoczęcia z nim rokowań, 
lecz tylko jako przedstawiciel suwerennego państwa.
Sprz*’slężenie antyanglelskie w Konstantynopolu.

Paryż, 16 września. Nadeszły tu wiadomości, łż 
władze angielskie w Konstantynopolu wykryły szeroiro 
rozgałęzione sprzysięże lie, mające na celu wywołanie 
rewnlucyi przeciwangielskiej w Konstantynopolu. Wszy­
scy przedstawiciele rządu angielskiego przebywający 
w Konstantynopolu, mieli być zamordowani. Naczelny 
dowódzca wojsk angielskich generał Harrington przed­
łożył władzom tureckim formalną listę oficerów ture­
ckich, co do których domaga się bezzwłocznego areszto­
wania i badania.

Aresztowanie spiskowców.
Konstantynopol, 17. września. Minister­

stwa wojny i spraw wewnętrznych po rozpatrzeniu 
listy spiskowców, przedłożonej rządowi tureckiemu 
przez generała Harringtona, rozporządził aresztowa­
nie tychże. Polieya aresztowała już kilka osób.

Ze świata Katolickiego.
— Konsekracya biskupa miśnień­

skiego. Jak już pisaliśmy, powo‘ala stolica apo­
stolska na nowo do życia starodawne biskupstwo 
mićnieńkie, zniesione w' czasie reformacyi luterskiej 
w Niemczech. W środę 14. września otrzymał nad 
grobem św. Bonifacego w Ftildzic nowo zamiano 
wany biskupem prałat dr. Cli rys ty ata Schreiber 
św ięcenia biskupie. Stolicą biskupa miśnieńskiego 
jet miasto Budziszym. W sobotę W. września 
z okazyi przejazdu nowego pasterza do dyecezyi 
swojej odbędą się na dworcach w Lipsku i Dreźnie 
uroczyste powitania biskupa przez gminy katolickie. 
Nowo wyświęcony biskup wydał do wiernych 
pieczy sv ojej puw lerzonych, list pasterski. Biskup­
stwa miśnieńskie leży w samym środku diaspory 
niemieckiej.. Katolicyzm potężnieje w Niemczech, 
a sekciarski luteranizm się rozpada

Spisz ped zarządem dyecezyi krakowskiej.
Warszawa, 16. września. Stolica Apostolska 

zawiadomiła poselstwo polskie w Watykanie, że za­
rząd parafii na Spiszu został oddany biskupstwu kra­
kowskiemu.

Biskupstwo Eupen - Malmedy.
Kolonia, 16 września. W tych dniach wystano 

z Rzymu dekret papieski, którym wvniesono obwody 
Eupen i Malmedy du rzędu samodzielnych biskupstw 
Zarząd nowego biskuustwa nowierzono tymczasowo bis­
kupowi w Leodyum (Lüttich).

Wszedł śmiało i bez wahania na błotną ścieżkę i brodził 
ostro po wodzie. Po obu stronach leżała bokami wielka 
topiel. On ją znał i więdnął, gdzie jej władanie. Konie 
szły za nim oporme, nisko pochyliwszy głowy. Od 
czasu do czasu przystawały i drżały jakoby że strachu. 
Cesarza i Sasów ogarniała mimowołi wielka trwoga. 
Ottona brała sroga niecierpliwość i złość. Kon jego 
stawiał ostrożnie kioki po błocie, często rzucał się nie­
spokojnie, przystawał i jedynie zachęcony ręka i nawo­
ływaniem cesarza szedł naprzód niechętnie.

Jechali powoli, lecz wytrwale i około południa dobił* 
do wysepki, porosłej gęsto wierzbiną, silnie podszytą 
trawami.

To Łączany, — rzekł Miłosz
Usiadł na brzegu i odpoczywał.
Otto powoli zsiadł z konia przy pomoci- pazia. Bis, 

kup Gizeler przystąpił i pytał:
— Czy pozwolisz najmiłościwszy panie podać po­

siłek.
- -Otto skinął głową. °azie przynieśli wino, chleb 

i mięsiwo. Na białej płachcie, rozłożonej na trawie uło­
żono naczynia. Spożywano w milczeniu. Nikt nie o- 
śmieli? się rzucić słowem.

Miłosz posiłku nie przyjął. Patrzał spokojnie na 
widniejące w dali" Mokraný i przemyśliwat wróżdę.

— Najgłębsze tam topieliska wśród tych wód. — 
myślał. — 2al: objata zbliży mnie do niewiasty i młodzi?

Wierzył w duchy i życie pozagrobowe, gdyż wów­
czas każdy w to bez zastrzeżeń wierzył, ale się bał; 
czy go śmierć zblizy do swoich, czy mu okaże ich źreb?

Cesarz rzucał wkoło grornym okiem. Duma i jego 
pycha srodze cierpiała. Czuł, że ucieka pobity. On 
mocarz i władca całego świata, on bliski chwale Bożej, 
przedziera się teraz z obozu do swej stolicy błotami, boi 
się walki z takim ubotrycktm Mieszkiem, z pogardza­
nymi Lechami.

śCSag dategr
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Na niedzielę ośmnastą po Świątkach.
LEKCY A.

t pierwszego listu św. Pawia do Koryntyan rozdz. I, 
wiersz 4—8.

Bracia ! Dziękuję Boga mojemu zawsze za was 
z łaski Bożej, która wam jesi dana w Chrystusie Je­
zusie. iż we 'vszystk'em staliście się bogatymi w Nim, 
we wszelkien słowie i we wszelkiej umiejętności Jako 
świadectwo Chrystusowe jest utwierdzone w was, tak, 
iż wam na żadnej łasce n«e schodzi, oozekiwającym 
objawienia Pana naszego, Jezus; Chrystusa; który też 
was umocni aż do końca bez winy w dzień przyjścia 
Pana naszego, Jezusa Chrystusa.

EWANGELIA
u św. Mateusza rozdział IX, wiersz I-S.

W on czas wstąpiwszy Jezus na łódź, przewiózł 
•tîç, i orzyszed* do miasta Swego. A oto przynieśli Mu 
powietrzem ruszonego, na łożu leżącego. A widząc 
Jezus wiarę ich, rzekł powietrzem ruszonemu: Ufaj, 
synu, odpuszczając się grzechy twoje. A oto niektórzy 
z piśmiennych mówili sami w sobie: Ten blużni. A 
widząc Jezus myśli ich, rzeki. Czemu myślicie złe 
rzeczy w sercach waszych ? Cóż jest łacniej, rzec: 
odpuszczone są tobie grzechy twoje; czy j rzec: wrtań 
» chodź ? Lecz abyście wiedzieli, że »yn człowieczy 
ma moc na ziemi odpuszczać grzechy, tedy rzeki po­
wierzeni ruszonemu: Wstań, weżmij łoże twoje, a idt 
do domu twego. I wstawszy, wszedł do domu swe­
go. A widząc to rzesze, bały się, i chwaliły Eogj, 

tory da1 takową moc ludziom

NAUKA.
Pan Jezus patrzy na gorącą miłość owych serde­

cznych przyjaciół powietrzem ruszonego, która pobu­
dza ich do pokonania tylu przeszkód; patrzy na ich 
wiarę i ufność, z jaką zbliżają się do niego i przez 
otwór zrobiony w dachu spuszczają mu pod nogi 
łozę z owym chorym i postępek ten ich tak Go uj­
muje, iż w jednej chwili uzdrawia paraliżem ruszo­
nego, bezwzględnie, czy był godzien tego, lub nie 
• tak nagradza wiarę tych dobrych ludzi. Okoliczność 
ta naprowadza nas na tę pocieszającą przwdę w ko­
ściele naszym, jak to wiara bliźnich pomocną nam 
być może. A jako można wierzyć, ufać, pokutować 
za drugiego, co wam się już przy innej sposobności 
wyłożyło, tak można tikże modlić się za drugiego 
W tej myśli, iżby modlitwa ta przyniosła mu potrze­
bną pomoc. Modlitwa taka jednych za drugich, czyli 
przyczyna, bardzo ważne zajmuje stanowisko w Ko­
ściele naszym. Sam Chrystus Pan poleca nam jak 
najwyraźniej, abyśmy się modlili za tych, którzy nas 
prześladują i obrażają, tak samo Apostołowie bardzo 
często polecają się modlitwie wiernych i pobudzają 
ich do wzajemnego za siebie modlenia się i wstawia­
nia do Pana. Tysiączne przyWady z Pisma świętego 
starego Przymierza stwierdzają nam tę prawdę, że 
pidobna modlitwa za drugich jest Bogu miłą: tak 
Abra.iam wstawiał się za Sodómczykami; Lot za 
nfaktem Segor, Mojżesz za ludem żydowskim, Daniel

W poprzek przez powiat pszczyński.
(Kartki z podróży.)

—O— (Ciąg dals/y).

Dziele ziemi pszczyńskiej od 1335 do 1526 rokn
Obecnie wypa ła nam omówić trzeci okres dziejów 

demi górnośląskie', w szczególności jednak naszej 
ziemi pszczyńskiej.

W ostat >im rozdziale powiedzieliśmy, że król pol­
ski Kazim'trz odstąpił królowi czeskiemu prawa 
zwierzcbnicze nad Śląskiem. Było to w roku 1335, 
gdy zawarto odnośny układ co do spraw śląskich. 
Odtąd aż do roku 1526 ma Górny Śląsk wprawdzie 
własnych ksHżąt, ale nie pod zwierzchnictwem pob 
ikiem, lecz pod zwierzchnictwem królów czeskich i

rozpoczyna się zwrót w stosunkach gómoślą- 
<kich. Ludność na Śląsku w pierwsa chwili prawie 
wcale nfe odczuwała odchyleńca stę książąt od Polski 
w stronę Czech, i dopiero później zaczęły się okazy­
wać skutki coraz gorsze. . . _

Państwo polskie, począwszy od Kazim.uza Wiel- 
iiegr, szło mgą postępu coraz bardziej w górę i 
doszło do wielkiej potęgi, do wspaniałego rozkwitu 
i dobrobytu

Tymczasem ludność polska na Śląsku, prze« ;;oażiła 
eoraz gorsze losy; na Śląsku Dolnym i środkowym 
pogwałcono i wynarodowiono ją, na Śląsku Gť .nvm 
'ię ostała, ale coraz bardziej zaniedbana, wynędznio- 
ia i nawiedzana raz po raz witlkiemi klęskami.

Rodzina królewska, która Śląsk zagarnęła wy­
marła w roku 1437. Od roku 1440 do 1452 nie pa- 
“iował zgoła żaden król nad Śląskiem, Od roku 1474 
io 1490 ŚCsk "jleżał do Węgier i tu panował król 
węgierski Maciej Korw.n. W dalszym cpgu do roku 
1526 panowali w Czechach i jednocześnie na Śląsku 
dwai królowie z Dolskiego królewskiego *domu la*

arkufz drus i.
Niedziela, dnia 18-go września 1921 r.

i Dawid za Jerozolimą, Job za nieprzyjaciółmi swo­
imi. Do Jezusa Chrystusa, który — j! k mówi Jan św. 
— jest jednaczem i pośrednikiem u Boga Ojca, który 
jest ubłaganiem za grzechy nasze, którego kr:w oczy­
szcza nas od wszelkiego grzechu, przystępuje ojciec 
i padłszy na kolana, wstawia się za synem swoim 
sennochódzcą; niewiasta kananejska za córką swoją; 
setnik z Kafarnaum za sługą swoim, Vary a za oblu­
bieńcami w Kanie Galilejskiej. Podobnie dzisiaj żywa 
wiara przyjaciół chorego wyprasza mu zdrowe, za­
rażonemu na ciele, — bo odpuszczenie grzechów 
czyli zdrowie duszy, które pierw’«' pozyskał, nie było 
skutkiem prośby niosących, ani ich zasługi, ani wia­
ry, ale samym wypływem szczere’ dobroci Pana Je­
zusa Skoro przeto Pan Bóg w mrskończonem swo- 
jem zmiłowaniu tak chętnie przyjmuje modlitwy i przy­
czynę sług swoich wiernych, podczas gdy jeszcze na 
tej ziemi żyją, iż na prośby ich jak najrozmaitsze 
drugim wyświadcza łaski: daje im zdrowie ciała, pro­
wadzi ich do nawrócenia się, »pamiętania i pokuty, 
a tern samem do pozyskania odpuszczenia grzechów 
i usprawiedliwienia: czy podobna, aby miał odrzucić 
ich przyczynę za nami, gdy już przeszli do żywota 
wiecznego i otoczyli tron chwały Jego i wielmożuo- 
ści ? Czyby już nic dla nas wyprosić nie mogli świę­
ci i sprawiedliwi ? Czy uto«eniem ma być, co mówi 
Psalmista: „Wolą bojących się ciebie uczyni Pan Bóg 
i prośby ich wysłucha“.

Św. Augustyn przy objaśnieniu Psalmu 85 mó­
wi: „Chrystus ciągle jeszcze wstawia jsię za nami; 
także wszyscy Męczennicy, którzy są z Nim, modlą 
się za nas. Ta ich przyczyną za nami tak się nie 
kończy, jak nie ma końca naszemu wzdychaniu.“

J ta ich orz"Czyna za nami lak jest pewną i tak 
niechybnym jej skutek, iż każdemu niedowi irkowi 
śmiało tem odeprzeć możemy: Skoro Panu tak >ar- 
dzo sp( idobala się ta wiara ludzi niosących powie­
trzem ruszonego i nagrodził ją zjraz cudownem ale 
ozeniem sparaliżowanego, tern milszą mu i mu być 
przyczyna świętych i Sprawiedliwych, którzy dziś z 
Nim wiecznej zażywają chwały. Amen.

Pou» stanie i rozwâj związków zswoóowyst:.
Związki zawodowe doszły w ostatnich 20 łałach 

do historyczno-ś wistowego znaczenia. Ale jak wszę­
dzie i zawsze, tak i tu trzeba posiedzieć, że ws?\st- 
ko już raz było. Były już i daWniej, a nawet bm ^zo 
dawno, związki zawodowe, w któryrh się toczyli ró­
żni rękodzielnicy stosownie do ich rzemiosła v. lak 
zwanych cechach zawodowych. Lezy już v.r rut^rre 
człowieka ta dążność do przyłączen-a się do drrg'Mi 
ludzi. Ale te" stare cechy zawodowe różniły się 
zasadniczo od dzisiejszych związków zawodowych 
tem, że należeli do nich pracobiorcy i pracodawcy, 
t. j. czeladnik i majster jako jego praco-J.iw a. Ten 
idealny stosunek był wter.czas dlatego możliwy, oo- 
riewoż każdy pracobiorca miał możliwość zostać z 
czasur pracodawcą, każdy czeladnik wiedział, że bę­
dzie kiedyś majstrem. To też z natury rzeczy ci 
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giellonćw, najprzód Władysław a potem syn jego 
Ludwik. Ten zginął bezdzietnie w młodym wieku na 
wojnie z Turkami. Po nim na tron czeski wstąj .ł 
król Ferdynand z austryackiego domu Habsburgów i 
odtąd należy Śląsk pod zwierzchnictwo Austryi.

Wszyscy ci królowie zbyt mało rządzili na Śląsku: 
cd roku 1422 ustanawiali tu swego namiestnika, tak 
zwanego starostę krajowego, którym był zwvkte leden 
z książąt miejscowych. Zresztą książęta śląscy bez 
przeiwv nadal by1 i panującymi w dziedzicznych swych 
księstwach, a tylko królowie czescy byli zwierzchni­
kami naszych książąt śląskich. Stosunek ślą­
ska do Czech był zatem bardzo luźny 
i powierzchowny. Książęta nasi byli tu do­
syt samodzielni; utrzymywali cni swoje własne woj­
ska, bili swoją własm monetę, pobierali da i podatki 
do własnej kasy, wykonywali naczelne sądownictwo 
według tutejszych praw i zwyczajów i t. d.

* *

Tak przedstawiały się stosunki na Śląsku aż do 
przejści; jego pod zwierzchnictwo Austryi. Wspom­
nieliśmy o łych sprawach, ponieważ każdy o nich 
wiedzie: powinien, temwięcej, że dzieje ziemi górno­
śląskie*, a zatem i naszej ziemi pszczyńskiej, wytwa­
rzały się na tle stosunków, jakie panów iły w krajach 
sprawujących rządy nad krajem i ludnością górnoślą­
ską. Poruszywszy najważniejsze wypadki historyczne 
z blisko dwuwiekowego okresu czasu, przystępujemy 
do omówienia szczególniejszych dziejów samej ńemi 
górnośląskiej a przeóewszystk,cm ziemi pszczyńskiej

W ostatnim rozdziale wspomnieliśmy, że od roku 
1306 znajdowała się ziemia pszczyńska pod rzadanu 
księcia raciborskiego Leszka. Panował on do r. 1336, 
w którym to rozesłał się z tym światem, przenosząc 
się do wieczności. Umarł on, jak się zdaje, w wieku 
jeszcze młodym i to bezpotomnie. Księstwo racibor­
skie odziedziczyła tedy'księżna Anna, siostra Leszka- 
Ponieważ jednak Anna była zamężna za księciem o-

przejściowi pracobiorcy nie mieli potrzeby dążyć do 
poprawy bytu, wiedząc, żeby się taka dążność odbiło 
kiedyś na ich własnej skórze. Dopiero nadmiar i kon- 
centracya kapitału zmieniła ten ideahty stosunek przez 
zmuszenie większe, części rzemieślników do szukania 
zatrudnienia w obcych warsztatach. Coraz więcej i 
konkretniej wyłaniał się sposób kapitalistycznej pro- 
dukcyi. Z przejściowego, dawniejszego nracobiorcy 
stał się modny robotnik, który już na zawsze w rofi 
pracobiorczej pozostać m»i«hł

Ta zmiana, spowodowaną właśnie przez ten uctrót 
kapitalistyczny, zrobiła modnego robotnika członkiem 
pewnej odrębnej socyalnej klasy. Dalszem koniecz­
nym następstwem tej zmiany stosunków było powsta­
nie modnyct związków zawodowych, które jako pier­
wsze zadanie postawiły sobie samopomoc w wspól­
nej obronie swoich interesów Rozrost tych modnych 
związków zawodowych zależał naturalnie od różnych 
okoliczności, przedewszysfkiem stopnia oświaty ro­
botników i ustawodawstwa państwowego. To jednak 
można było spostrzedz ogólnie, że organizowali się 
robo'nic y w typowy sposób wszędzie Urn, gdzie za- 
paucwał kapitalistyczny sposób produkcyjny.

Do spebiienia swego zadania kroczyły związki zawo 
dowe ^wierna drogami, mianowicie przez łączność dc 
poprawy warunków pracy i płacy i przez udzielanie 
wsparcia na chorobę i wypadek śmierci. Od czasu, 
kiedy ubezpieczenie na wypadek choroby, okaleczenia 
słabość i starość zostały uregulowane przez ustawo­
dawstwo państwowe, straciły te, bądź co bądź nie­
doskonałe wsparcia na znaczeniu. Skutkiem tego też 
niektóre związki zawodowe, posiadające jużwiększoś« 
członków świadomych o właściwem zadaniu swej or 
ganizacyi, zniosły te wsoarcia zupełnie (Anglia). 
Młodsze zaś związki, które dotąd jeszcze tej zmiany 
zaprowadzić nie mogły, będą musiały urobi : u swo 
ich członków przekonanie potrzeby tej zmiany, gdy 
inaczej nie będą mogły w obecnych waiunkach speł­
niać należycie swego"głównego zadani’.

Ze syłuacyi rohotnika wobec pracodaw.-y wynika 
że robotnik znajduje si? w tem samem położeniu co 
każdy inny sprzedający jakiś towar, i dlatego organi- 
zacya dąży do podniesienia ceny za towar, siły robo­
czej, przez wpłjWanie na rynek pracy. W tym celu 
trzeba regulować popyt i podaż pracy i podróż za 
pracą, fo porównanie siły'roboczej z towarem nie 
jest zupełnie słuszretn, gdyż siła robocza n. p. nie 
będzie jak każdy inny towar pod punktem widzenia 
sprzedeży proch kowana, a nie jest też sprzedającemu 
pracy, siły roboczej, obojętnie, co się z jego to­
warem stanie. Sprzedającemu n. p. cegłę jest zu 
pełnie obojętnie, czy swój towar sprzedał na 
wieś do budowy stajni, albo do stołecznegi 
miasta na budowę pałacu, nie obojętnie ale jest sprze­
dającemu siły roboczej, czy jego siła będzie spotrze- 
bownna na bezpiecznym i zdrewem, rlbo na niebez 
piecziKm i niezdrowem nrejscu. Da’ej jest robotnik 
w km prz’'kr?m położeniu, że musi swój towar bez­
warunkowo sprzedać, nie chcąc utracić swej egzysten- 
cyi. To położenie zmusza organizacye do odpowied­
niego wyposażenia robotnika w tym celu, by mógł

p.iwsUm Mikoła em II, przeto jej maż książę Mikołaj 
objął całe ksiesiwo raciborskie i połączone z księ­
stw ni opawskiem trzymał aż do swej śmierci w roku 
1365.

Z śmiercią księcia Leszka zgasła linia Piastów ra­
ciborskich, odtąd aż cło roku U.21 rządzili księstwem 
tem książęta z czeskiej linii Prrenwślidów. Kiedy i 
ci w roku 1521 wymarli, nrzypadł Racibórz na mocy 
układu na przežveie księciu opolskiemu. Po zgoni-1 
Leszka powstał spór o posiadanie księstwa racibor­
skiego Powrłu'ąc <ię na to, że są Polakami i rządy 
na Oómvm ŚUsku oparte Sa na prawie nolskiem, re 
szła książrt górnośląskich, mianr wicie książęta Było 
mia, Cieszyn1-. Niemodlina, Opola, Oświęcimia i S: rze- 
lec rościli sobie do niego prawo następstwa.^ Król 
czeski Jan wprawdzie uznał słuszność roszczeń ksią­
żąt górnośląskich, lecz nie cłnąc zmien*ac dawniej­
szych swy-'h postán« waeń. wywinął się dość zręcznie 
z całej sprawy zatwierdzając księcia Mikołaja opaw 
skiego jako właściciela ksmstwa raciborskiego z Ra­
ciborzem, Żorami, Pszczyną, Wodzisławiem i 
Rybnikiem. Tem samem księstwo raciborskie wyłą­
czono z pod rządów książąt linii Piastów.

Zatwierdzenie nowej własności księcia Mikołała 
nastąp lo osobnym patentem, wystawionym w Oło- 
muń u dnia 9. lipca 1339 r. Odnośny dokument jest 
bardzo dokładny, mianowicie, o ile wylicza części 
składowe ziemi rr.citorskiej. 1 lak podaje, że do 
księstwa należały ziemia raciborska z miastem Raci­
borzem i zamkiem, dalej miasta Żory, Pszczyna 
i WodzMaw a ostatecznie ziemia rybnicka z miastem 
Rybnikiem i zamkiem, niemniej zaś miasteczka, wsie 
i t. d

Blisko półtora wieku ostało kshstwo raciborskie 
w posiadaniu i pod rząd im; Przcmyślidów czeskich. 
Rządy czeskie nie pozostały bez wpływu m stosunki 
kraju. W jier wszyty rrędre zaprowadzono v urzę­
dach język czeski jako «rzędowy ; rozpoczęła się w«er 
rzechizacva księstwa, a więc i naszei ziemi pszczyn-



zaczekać z sprzedażą swej sny, to znaczy, oy mogi 
strajkować.

U niektórych ni eu św Ladom ion vrh jeszcze robotni­
ków i w róża u h innych kołach urobiło się tnylne 
zdanie, że strajk rodzi się z organizacyi, podczas kie­
dy strajk nie jest żadnym wymysłem, tylko następstwem 
różnych stosunków gospodarczych, c::ego dowodzi 
fakt, że były strajki i. tam. gdzie nie było organiza- 
ryi. Strajki wiec nie są celem organizacyi, tylko bro­
nią ostateczną.

Do wybuchu rewolucyi nie mogła organizacya na­
leżycie spełnić swojego zadania, przedewszvstkiem dla 
tego, że nie chcieli i nie umieli się pracodawcy ukłą 
dać z organizacya; były marne prawa koalicyjne, nie­
przychylne stanowisko rządu i opinii ogólnej. Do 
spełnienia zadania swego doszły związki dopiero z tą 
rhwilą, kiedy organizaeva jako kontrahent zawiera 
umowy czyli taryfy. To jest nowa podstawa, nowy 
sposób walki spokojnej, lecz bardzo trudny i skom­
plikowany. Ta nowa walka w formie praktycznych 
układćw wymaga od kierowników w:elkiej znajomo­
ści spraw, a zoreanizovvan\m robotnikom daje ogro­
mne korzyści, ale wymaga też i obowiązku karności. 
Będąc kontrahe mmi, zawierając ogólne umowy, trze­
ba wychowania do poczucia odpowiedzialności, ina­
czej ta cala mozolna praca będzie daremna, gdyż 
nie mając gwarancyi dotrzymania umewy, me będzie 
się nikt chciał z nami układać.

Ten nowy stosunek organizacyi do pracodawców 
z konieczności rzeczy zmienić musiał też i nasz sto­
sunek do robotników niezorganizowam ch. Dążno­
ścią związków dlatego br,ło zawsze, by wszystkich 
robotników złączyć w jeden' obóz. Dopóty związki 
były bez wpływu na warunki pracy i płacy, nie mo­
żna było wobec niezorganizowanych użyć żadnych 
środków. Wystarczyła wtenczas pogarda zorganizo­
wanych dla niezorganizowanych jako łagodny środek 
samopomocy. Każda korporacya, nawet korporacye 
wysokich i najwyższych sfer, jak oficerów, studen­
tów i t. d. mają te same środki samopomocy i były 
i są potrzebne, gdyż wynikają z natury każdej orga­
nizacyi. Te środki samopomocy jednak z chwilą za­
warcia taryfy już nie wystarczą, gdyż tu potrzeba 
dyscyp/iny i odpow:edzialności, której Dezorganizo­
wany robotnik nie posiada i nigdy posiadać nie może

Jeżeli więc można od państwa demokratycznego 
żądać, by prawem nałożono przymus przynależenia 
do organizacyi, to fez muszą te środki samopomocy 
koniecznie być zaostrzone.

Dlatego żądamy stanowczo, by praw swoich na 
podstawie taryfy mogli żadać i prawnie dochodzić 
tylko zorganizovaní robotnicy. Nie 
może nikt żądać, by niektórzy niezorganizowani ro­
botnicy korzystali z pracy i dorobku drugich, którym 
nawet w tej pracy przeszkadzają, tak, jak nie można 
żądać, by jeden robotnik pracował dla drugiego nie- 
zorganizowane&o. D. jr

Reakeya w Niemmch.
W całej Europie środkowej reakeya, która 

po klęsce mocarstw centralnych i wzmocnieniu 
skutkiem tego żywiołów demokratycznych nieco 
przycichła, zaczyna znowu podnosić głowę.

skiej. Wprawdzie usiłowania czeskie około wynaro­
dowienia ludności polskiej nie znalazły gruntu dość 
podatnego Już wtedy posiadał lud polski tyle siły 
odruchowej, że był w stanie odeprzeć wszystkie za­
kusy Czechów.

Z czasów panowania księcia Mikołaja przytoczyć 
ťvypada nam kilka ważniejszych wypadków. Nasam- 
">rzód zaznaczyć wynada, że książę Mikołaj był ulu­
bieńcem króla Jana i jego syna Karola. Na każdym 
kroku wypełniał wolę królewską, brał udział w cze­
skich wyprawach wojennych, ostatnio także w wypra­
wie na Kraków, która skończyła się zwycięstwem 
króla polskiego Kazimierza Wielkiego. W pościgu za 
nieprzyjacielem wojska polskie wkroczyły także na 
ziemię górnośląską, do własności księcia Mikołaja — 
do ziemi pszczvńsk:ej. Pewna górnośląska kronika 
podaje, że w roku 1345 król polski wspólme z Wę­
grami oblegał Żory. Nadto okoliczne wsi oraz mia­
steczka Pszczyna i Rybnik padły ofiarą pożogi 
wojennej.

Przyjaźń księcia Mikołaja do domu królewskiego 
wymagała bardzo wielkich nakładów pienlężnyc. ; 
wielkie były wydatki na liczne i dalekie podróże, ja­
kie książę otibj wał przy boku króla Jana a później 
także wspólnie z jego synem, królem Karolem. Do­
chody książęcych posiadłości ani w przybliżeniu nie 
starczyły na pokrycie tego rodzaju nadzwyczajnych a 
olbrzymich wydatków. Chcąc związać koniec z koń­
cem, książę był zmuszony sprzedać lub zastawić czę­
ści swych posiadłości. Taki los spotkał także miasto 
Żory.

Z dokumentów' pozostałych po księciu Mikołaju, 
jest tylko je-'en odnoszący się cio ziemi pszczyńskiej. 
Wystawiony dnia F grudnia 1360 roku est najstar­
szym doKiimentem, wydanym w Pszczynie. Do­
tyczy on miasteczka Mysłowic i kilku niedalekich wsi., 
mianowid” jazd i 7*0 'a w obwodzie mikcłowi-kim 
oraz Bogucic. RoźJzirnia i Szonieiuc. Wszystkie te

pamiętajmy, jak po przewrocie w listopa­
dzie 1918 roku bez żadnej opozycyi ze strony 
żywiołów monarchistycznych proklamowano repu­
blikę w Niemczech, w Anstrvi i na Węgrzech: jak 
te, p-zedtem ta-k groźne i butne żywioły, usunęły 
się w zacisze, nie śmiąc wpływać na wolę ludu. 
który słusznie tym właśnie żywiołom przypisywał 
wvbuch wojny i jej nieszczęśliwe skutki. W Au- 
stryi stronnictw o chrześcija"sko-społeezne, ta ostoja 
monarchizmu, nietylko zgodziło się na DrokIamowa 
nie republiki, ale nawet przez cały rok w koalicy’ 
z socyalistami położyło fundamenty pod nowy u- 
sfrój państwowy. W Niemczech stronnictwo demo­
kratyczne i centrum bez zastrzeżeń przeszły na 
stronę republiki, zaś naicdowo-hberalni i konserwa­
tyści ze zgizytaniem zębów musieli przypatrywać 
się, jak socyalistvczni kanclerze i ministrowie, sy­
nowie ludu pracującego budowali nowv ustrój, z 
zupełnem pominięciem starych potentatów. Na Wę­
grzech stronnictwo rządzące, liberalne, zostało zmie­
cione z powierzchni życia politycznego, a mieisce 
jego zajęła najskrajniejsza lew ica.

Po pierw szem oszołomieniu reakeya monarchi- 
tyczna zaczęła powoli wysuwać się z ukrycie. W 

Niemczech mając za wodzów byłych generałów ce­
sarskich Ludendorfa i spółkę, potrafiła pod okiem 
rządu zorganizow ać już w marcu z. r. zamach Kap­
pa, który wprawdzie się nie powiódł, ale wobec 
zupełnej bezkarności sprawców stał się zachętą do 
dalszych ataków. Zaczęto w calem państwie orga­
nizować »Orgeschy«, zrzeszenia »hełmu stalowego«, 
stowarzyszenia »byłych żołnierzy frontow'ych« itd., 
które jawnie się zbierały, urządzały parady i głośno 
wyrażały swe przywiązanie do Wilhelma. Silne 
poparcie znalazła ta akcya w prasie, która, korzy- 
stjąc z naturalnego w republice prawa zupełnej wol­
ności slow a. zohydzała nowy ustrój i jego przywód­
ców, nawołując do przewrotu i nic wahając się przed 
zachwaleniem mordu politycznego, jako czynu pa- 
tryotycznego.

Główną ostoją zwrotu do rządów królev skich 
— jest Bawarya, która rządow i Rzeszy staw'ia tru­
dności w7 przeprowadzeniu jego zarządzeń pod po­
zorem. że naruszają jej prawa separatystyczne. 
Naiw ażniejszem przedmiotem zatargu jest istniejący7 
jedynie w Baw ary i stan wyjątków y, którego znfe-

Dr. v. Kabr, Dr. Wirth. — Dr. Gradnauer. 
bawarski prezyd. kanclerz Rzeszy minister spraw 

ministrów, nlem. wewnętrznych
głowa reakcji w Niemczech,

baw arsk.'ei.

miejscowości wraz z Mysłowicami darował książę Mi­
kołaj w uznaniu za wierną służbę rycerzowi Pileckie­
mu. rńajełnemu s-hchcicowi. późniejszemu wojewo­
dzie sandomierskiemu. Jedyna córka Pileckiego, Elż­
bieta. była trzecią żoną króla polskiego Władysława 
Jagiełły.

Książe Mikołaj umierając, nie wyznaczył swego 
następcy. Powstał przeto spór pomiędzy pozostałymi 
4 synami, który poskromił cesarz Karol IV. jako król 
czeski, oddając najstarszemu pochodzącemu z pierw­
szego małżeństwa, Janow: Księstwa raciborskie i o- 
pawskie. Na tern się jednak me skończyło i musiał 
nastąpić pod dał Mikołaj, pochodzący z drugiego 
małżeńs*wa, otrzymał czwarta cz7Śl księstwa opaw­
skiego. Książę Jan zaś z młods; mi dwoma braćmi 
zatrzymał reszt« księstwa opawskiego a nadto był 
dziedzicznym panem księstwa raciborskiego, które mu 
się naleza'o w spadku po jego matce księżnej Annie.

Książę Jan rządził swem księstwem od 1355 do 
1382 roku Z czasów panowania jego zbyt mało ma­
my wiadomości. Kroniki podają, że książę Jan był 
człowiekiem bardzo rozrzutnym. Olbrzymie kwoty 
wydawał na rzeczy zbytkowne, a gdv bieżące docho­
dy nie starczyły na niezmierne wydatki, chwytał się 
ostatniego środka — sprzedaży swych posiadłości*. 
Tak np. sprzedał księciu Władysławowi opolskiemu 
Pszczynę i Mikołów wiąz z przy leg łośchmi, o- 
czywiście pod warunkiem, że sprzedane posiadłości 
będzie mógł odkupić napowrót. Jakiś czas pozostaje 
nasza ziemia pszczyńska pod władzą Władysława o- 
polskiego, księcia wielce zdolnego, nadto doskonałego 
gospodarza i dobrego polityka. Za zyskiem tylko go­
niąc, był zawsze gotów sprzedać się każdemu, kto mu 
osobiste pokazywał korzyści. Nie miał żadnej ojczy­
zny, nie był ani Węgrem, ani Polakiem, ani Czechem, 
ani nawet Niemcem, ale do każdego narodu dla zy­
sku przystać potrafił.

Pod władzą tego Władysława, którv. nawiasem za- 
znaezaiac. sorzyjał bardzo Niemcom a nożnie i był

slema pod naciskiem socyaiistow żąda berlin, l emu 
żądaniu bawarski rząd Kahra snrzeciwia się, co wy­
wołuje ze strony sęfcyalistów groźbę proklamowa­
nia strejku generalnego oraz oderwania się półno­
cnej Bawaryi. Należy zwrócić uwagę, że między 
postępowaniem Bawaryi a wystąpieniem Węgier 
przeciw Austryi istnieje pewien związek w tym sen­
sie. że obydwa państwa są. — jak chodzą" słuchy. 
— zachęcane przez m-onarchistyczne kola francuskie 
do akcyi. mającej na celu restauracye Habsburgów 
i Wittclsbachów. Obrony zagrożonej wolności 1 
zdobytych praw rządów ludowych podjął się ener­
gicznie kanclerz Rzeszy niemieckiej dr. Wirth. Po 
stronie kanci ïrza stanęły w zwartym szeregu obie 
oartye soCyalistyczne, centrum, demokraci niemiec­
cy, a chcąc nie chcąc lubo z kwaśną miną również 
i narodowi liberaM. Rząd, na posiedzeniu komisvi 
parlamentu złożył oświadczenie, że w walce mię­
dzy reakcyjną burżuazyą a robotnikami staje po 
stronie drugich, w vdał szereg zarządzeń, jak: za­
wiedzenie pism reakcyjnych, zakaz odbvw7ania uro­
czystości monarchistycznych. zakaz oficerom byłej 
armii cesarskiej noszenia munduru i tak dalej.

Pogromca dzikich zwierząt dr. Wirth do czupurnej 
bestyi bawarskiej:

___kusz do nogi, bo inaczej batem"... •

Rząd dr Kahra ustąpił. Nowi mężowie obejmu­
ją w Bawaryi ster rządów. Tym razem postępowy 
demokratyczny Bedin zwyciężył monarchistyczne 
reakcyjne zachcianki bawarskie.

Kto ludzi zbytecznie ceni. kofiezv zwykle usu­
nięciem się od nich. Lepiej cenić ich mniej, a nie 
ustawać ich kochać. Władysław Bvlicki.

nawet jawnym wrogiem Polski, pozostała ziemi? 
pszczyńska od 1375 do najwyżej 1387 r. Władysław 
zajety ciągłami wvprawami wojennemi. zdaje się, zbył 
mało troszczył się o losy nowonabytej ziemi pszczyń­
skiej. To też z okresu jego dwunastoletniego rządze­
nia nie przechował się dotąd ani jeden dokument, od­
noszący si? pośrednio lub też bezpośrednio do Pszczy 
n* i okolicy. Natomiast pozostały trzy dokumenty 
księcia raciborskiego Jana, z których dwa są wysta­
wione w Cielmieach a trzeci w Pszczynie.

Pierwszy, wystawiony 0. lutego 1368 r. dotyczy 
zamiam wsi Bojszowy; szlachcic Beraw (?) otrzy­
mał Bojszowy za odstąpioną księciu Leszcznę (?). 
Drugi dokument, który wystawił książę 1 U. lutego te 
go samego roku, dotyczy odstąpienia włoki ziemi w 
Wielkim Chełmie braciom Klemensowi i \n 
drzejowi. Ostatecznie trzeci dokumem, wystawiony 
17. marca 1368 r. w Pszczynie, zatwierdza sprzedaż 
Krasów i Wierzbia oraz wójtostwa w Lędzinach 
wiernemu poddanemu księcia, Wawrzkowi (Wawrzyń­
cowi), wejtowi w Cieka.cach. Dotąd byl właścicie­
lem tych włości wójt Jurek (Jerzy) w lędzinach 
Przy spisywaniu ostatniego dokumentu byli obecni z 
oośród szlachty ziemi pszczyńskiej: Stefan z Wosz- 
Lzyc i Urban z Zgoni. Inne dokumenty księcia Jana 
dotyczą wyłącznie ziemi raciborskiej.

Książę Jan umierając w roku 1382, pozostawi- 
dwóch małoletnich synóy Jana i M'kolaja oraz córkf 
Małgorzatę, która później wyszła za księcia Przemy­
sława oświęcimskiego. Nie od razu wiec mogli ksią 
żęta przystąpi? do rządów. Zdaje się, że matka ’Ch 
Anna sprawowała jakiś czas rządy kraju wspólnie z 
najstarszym synem Janem Mogło to trwać do roku 
1383, gdyż z tego loku przechował się po dziś dzień 
dokument dotyczący sprzedaży Brzezia pod Racibo 
rzem i wystawiony już samodzielnie przez mlodegr 
księcia Jana.

Książę Jan II. odznaczał sic dziwią jakąś prze 
wrotnośeia umysłu ' fzikością obyczajów. Gwałtów-



SZANOWNYCH ABONENTÓW
prosimy

o odnowienie przedpłaty 
na nowy kwartał!

Polski przemysł górniczy.
Jak v, wolni handel węglem, na mocy roz­

porządzenia p. ministra przemysłu i handlu z dnia 13-go 
lipca r. b przyvrraca się z dniem 1 października r b. 
Z dniem tym kończy się gospodarka państwowego urzę­
du węglowego. Ogromna część odpowiedzialności za dal­
szą gospodaikę węglową przechodzi na barki kierowni­
ków przemysłu górniczego.

W tak ważnej dla wytwórców i odbiorców węgla i 
dla całej gospodarki państwowej chwili, obowiązkiem 
jest wykazać asnn szerszym kolem społecznym, czem 
była gospodarka rządowa w dziedzinie wydobywania 
v’ęgla i handlu nim, oraz jakie z niej nieuchronne wy­
płynęły lub wypłyną następstwa.

Rzuciwszy okiem wstecz, widzimy, iż od pierwszej 
.'fiwili istnienia Rzeczypospolitej, rząd zasekwestrnwał 
*ałe wydobycie węgla i zajął się sam rozdziałem i sprze­
dażą tego artykułu, wyznaczając kopalniani Aakie za 
zabrany im wegiel ceny, iak’e uważał za stosowne.

Sekwcstr węgla, jako środek, mający przeciwdziałać 
spekulacji, i jako przejście od gospodarki okupantów do 
wolnego handlu, byl w zasadzie właściwy, wszelako z 
zastrzeżeniem, że nie powinien był trwać zbyt długo i 
nie powinien w niczem hamować powrotu kopalni do 
norm wydobycia przedwojennych i do norm rozwoju 
przynajmniej przedwojennych (powiększanie coroczne 
wydobycia o mniej więcej 10 proc.

Pomimo to z rozwiązaniem państwowego urzędu 
węglowego i zwrotem handlu węglem do rak właścicieli 
tego artykułu nie śpieszono się. Polityka rządową cen 
była taka, że kopalniom dawano stale ceny, wystarcza­
jące zaledwie na zapłacenie pracowników i nabycie naj- 
niezbędnieszych materiałów, nie pozwalające jednak na 
zakup maszyn i nowych urządzeń kopalnianych, zamiast 
zniszczonych przez czas, lub okupantów, na rozszerzenie 
działalności kopalni, żebv mogły dojść do przedwojennej 
sprawności, na inwestycje, aby mogły następnie ją prze­
wyższyć.

Jednocześnie dla spożyć ców ustalono takie ceny, 
że -karb państwa na swvm monopolu tracił. W wyniku 
wydobycie węgla, pomimo \vys:łku zarządów kopalni, 
pomimo powołania nowych kapitałów krajowych lub za­
granicznych (co nie było rzeczą łatwą, zważywszy na 
brak środków na oprocentowanie) nie powróciło dotych­
czas do normy przedwojennej, rząd zaś zmuszony do­
starczać krajowi ilości węgla, niewspółmierne z produk­
cją krajową, nabywać zaczął bardzo drogi w stosunku 
do cen krajowych węgiel śląski, sprzedając go znacznie 
niżej kosztu własnego i narażając skarb na nowe, bardzo 
znaczne straty, oraz obniżając ku-s naszej waluty, wobec

konieczności co miesięcznego zakupu na ten cel wielu 
setek milionów marek niemieckich.

Przeciętna cena przedwojenna węgla wynosiła, licząc 
w walucie bardziej od naszej stałej, około 14 franków 
francuskich za tonę w kopalni. W sąsiednim Śląsku 
Górnym cena ta była mniej więcej ta sama.

Obecnie, biorąc pod uwagę kurs naszei waluty rząd 
płaci kopalniom naszym około 14 franków za tonę, gdy 
do niedawna tona węgla na Górnym Śląsku kosztowała 
-50 fr. francuskich (obecnie drożej), we Francji i Belgji 
kosztuje około 90 fr. francuskich.

Jeżeli wziąć pod uwagę, iż przed wojną koszt włas­
ny wydobycia węgla wynosił u nas 8 franków na tonie, 
obecnie zaś jest znacznie wyższy, rzeczą zrozumiałą się 
staje, iż rozwój kopalń jest całkowicie zahamowany 
wskutek stosowania przymusowych, zbyt nizkich' cen 
węgla. Zauważyć należy, iż cenv artykułów dosięgły 
u nas poziomu cen na rynkach światowych, jedynie wę­
giel stanowi wyjątek.

Rząd, uprawiając taką politykę, miał na celu^ prze­
ciwdziałanie drożyźnie, jednakowoż, w rzeczyv 
wyników należytych nie osiągnął, nie przeciwdziałał bo­
wiem lub łeż przenwdznM niedostatecznie spekulacji 
w dziale żywnościowym i w Innych,

Obecnie rząd doszedł do przeświadczenia iż należy 
y prowadzać woiny handel węglem.

Przemyśl górniczy będzie mógł ustanawiać ceny, 
które pokrytą koszty wydobycia, umożliwią rozszerze­
nie kopalni, oraz pOY-dększenie wydobycia.

Szkolnictwo w Polsce.
Walny zjazd T. S. L.,

We Lwowie odbyło się tegoroczne walne ze­
branie »Towarzystwa Szkoły Lodowej«, Obrady 
toczyły się na sali ratuszowej. Po dwudniowych 
obradach 11. i 12. b. m. zjazd powiziął następujące 

chwały: 1) Zjazd zwraca się do zarządów towa­
rzystw pareelacyjny ch i do urzędów ziemskich z 
wezwaniem, by przykazywały działki ziemi pod 
domy inde. 2. koła T. S. L. mają pracować z 
wytężeniem w kierunku oświatowym pozaszkol­
nym, celem wykształcenia ludności wiejskiej na oby­
wateli praworządnych. 3. Zjazd stwierdza, że w 
tym czasie, kiedy rząd polski utrzymuje na Woły­
niu własnym kosztem 27 szkół czeskich, a 7 pry­
watnym szkołom czeskim rozwala się swebednie 
rozwijać, rząd czeski zamyka równocześnie 24 pol­
skich zakadów szkolnych na Śląsku Cieszyńskim. 
Z:azd domaga sie zatem od rządu opiek* 1' dla polskiej 
ludności, walczącej na kresach i poza granicami 
państw« o swoją polskość. 4. Zjazd przesyła cię­
żko dotkniętej braci, odciętej niesprawiedliwym kor­
donem od Polski, wyrazy serdecznego pozdrowie­
nia i zapewnia, że nietvlko słowem, ale i czynem 
poprze ich w sprawiedliwej w alce o utrzymanie ję­
zyka i narodowości.

Szkoła polska we Frysztacie.
Polska sakofa ludowa i wydziałowa we Fry­

sztacie (na Śląsku Cieszyńskim, pod rządem cze­
skim), liczyła w ubiegłym roku szkolnym około 64n 
dzieci, przeważnie robotniczych. Szkołę tę utrzy­
mywał glóvmy za^zad Macierzy szkolnej wspólnie 
z miejscowym komitetem rodzicielskim. Wszelkie

zabiegi komitetu rodzicielskiego o ponowna przyję­
cie tej szkoły na etai zrniny, względnie państwowy, 
spełzły na niczem. Słyszymy wprawdzie, że rząd 
czeski obejmie szkołę ludową, ale polskiej wydzia- 
łów ki jedjTiej pod rządem czeskim, żadną miarą 
przyjąć nie chce.

Jako strona krzywdzona, musimy bronić się z 
całą energię i wszelkiemi środkami, jakie nam sto­
ją do dyspozycyi. W tej akcyi samo bronnej nie 
może braknąć nikogo, bo wobec przyszłych poko­
leń jesteśmy wszyscy zarówno odpowiedzialni!

Nie wzdragajmy się tedy przed żadną ofiarą 
i dla obrony' naszego stanu posiadania narodowego 
na Śląsku Cieszyńskim nieśmy ofiary na tamtejsze 
szkolnictwo polskie.

Szkoła wydziałowa we Frysztacie nie jest prze 
zna czona tylko dla miasta rrvsztatu. lecz i dla wsi 
okolicznych. Szkolę tę trzeba wyposażyć w środki 
naukowe, bibliotekę szkolną dla dzieci, a — co naj­
ważniejsze — zakiipm dla niej szereg podręczników 
dla dzieci ubogich. Przv dzisřeiszvm stanie nieby- 
v a,‘ego nodrue enia cen ksif garskich. jest to sprawą 
bardzo riekąca.

Komitet rodzicielski widzi się wobec tego z mu 
szonv.n uciec sie do cfarnpści pnblicwiei i urraszs 
o łaskawe poparcie powyższej akcyi. zmierzającej 
w tvm kierunku, aby' w drodze składek zebrać 
fundusze potrzebne.

Komitet wyraża nadzieję, że jego głos nie prze­
brzmi bez echa.

Datki uprasza się składać, z Czecho-Słowacyó 
do Banku we Frysztacie. z PoLki do redakcyl 
czasopism, albo też do Panku małopolskiego w Kra­
kowie.

Prezesem komitetu rodzicielskiego jest p. An­
toni Szotek, sekretarzem p. Bem.

Z SZEXOKÏEGO ŚWIATA g$sS3

Co mówią gw’azdy we wrześniu?
Od 1 do 22 tworzą gwiazdy znak Panny. Lu 

dzie urodzeni pod tym znakiem odznaczają się dłu- 
go-wiecznością. W 30-tym roku życia spotykają 
ioh wielkie niepowodzenia. Nie powinni dowierzać 
tym, którzy podają się za przyjaciół. Od 22. do 
30. września tworzą gwiazdy znak Wagi.

Urodzeni w dniach: 1-go, są skłonni do życia 
klasztornego: — 2-go, biorą ślub za późno; 3-go, 
szczerzy i otwarci, czynni i ruchliw i. — 4-go, rzad­
ko noszą żałobę; — b-go, żyją w zgodzie, powaga 
prowadzi ich do majątku; — 6-go, pracują w biu­
rach. w domiu kłótnie; — 7-go, czeka ich nagła, da­
leka podróż ; małżeństwo w starości : — 8-go. gonią 
za wrażeniami sercowemi. lecz bez wyniku; — 
P go, majątek przez prosty wypadek; — 10-go, za­
miłowanie ciszy, osiadają na wsi; — 11-go, małżeń­
stwo z osobą światową; — 12-go. kłótnie domowe, 
nieoczekiwany, pomyślny wypadek; —13-go, mają­
tek przez spekulacyę; — 14-go, rozerwany zwią­
zek. bogactwo przez małżeństwo: — 15-go brudne 
żądzą, majątek bez korzyści. — 16-go, rana pomię­
dzy 8 a 12 rokiem życia; •— 17-go, pomyślność po­
mimo w7Oj'; — 18-go, dwa zgony i dwa wesela; —

ny, burzliwy, kłótliwy, chwiejny w swych skłonno­
ściach, to się wadził z sąsiadami, to się mieszał w 
spory innych, to zbrodniami kalał imię swoje. Podo- 
bien pod niejednym względem do Wacława Luksem- 
burczyka, króla czeskiego, na którego dworze często 
przebywał, okazywał się okrutnym dla duchowieństwa, 
a jak tamten kilku księży własnoręczni zamordował, 
a św Tana Nepomucena po okropnych torturach z 
mostu praskiego do Wełtawy wrzucić kazał, - tak i 

ija-.ç jan w roku 1390 utopm kazał proboszcza żor­
skiego Konrada i proboszcza z Krzyżowic, 
Macieja Powody tego haniebnego czynu nieznane 
Kronikarz górnośląski- podając fakt, dodaje sucho, że 
książę Jan postąpił sobie mniej sprawiedliwie.

Nie wi tdomo też, z jakiej przyczyny spustoszył 
k >iążę dobra biskupa krakowskiego p >d Sławkowem
i Lipowcem, poczem upokorzywszy się, dał mu dnia 
4. września 1391 roku Wielki Chełm, Imielin < Kosz­
tów w Pszczyńskiem jako wynagro -eme za wyrzą­
dzone szkody. W roku 1396 zamianowany wielkim 
ochmistrzem dworu Wacława króla czeskiego, i bur- 
grabią Karlno-Tyna (Karlstein), nową splamił się 
zbrodnią.

Bawiąc na owym zamku, wszedł w spisek 2 nie­
zadowoloną z rządów Wacława szlachtą czeską, która 
kilku powierników królewskich zgładzić ze świata po­
stanowiła. Pod pozorem, jakoby ważne wieści nade­
szły z Niemiec, zwabiono owych powierników do 
Karlno-Tyna dnia 11 czerwca 1397 raku. Gdy się 
zgromadzono w sali zamkowej i narady rozpoczęto, 
wyszedł książę Jan do pobliskiej komnaty w towarzy 
dwie Jana z Michałowic, Schwamberga i Breneka z 
Rosenberga i po niejakiej chwili kazał wywołać rad­
ców królewskich: Burkharda Strnada z Janowic, wiel­
kiego podkomorzego, Stefana z Opocznej z rodu Do- 
bruskich, królewskiego staioste wrocławskiego, Stefa­
na Martinka, zwanego Poduszką, podkomorzego na- 
dwe nego i Markolda z Wrułic, przeora maltańskiego, 

«ledwie ci »acowie, nie doeyśbjąc sie zdrady,

przestąpili próg komnaty, w której na nich czekał 
książę, rzucili się na nich zbrojni ludzie. Książę 
własnoręcznie utopił miecz w piersi Słmada. Markold, 
ciężko ranny, żył jeszcze kilka godzin, trzej inni roz­
siekani zostali na miejscu.

Po tej zbrodni posoieszył Jan do króla, który ba­
wił pod Bieruniem. Powiadomi1 go o tem co zaszło, 
przekonał o rzekomo zdradzieckUh /«miarach zamor­
dowanych i skionił do wydania manliestu, w którym 
niegodny ów czyn usprawiedliwiał. Niesłychana zbro­
dnia ściągnęła na Jana nienawiść Czechów, którzy go 
odtąd nie zwali księciem Janem, lecz mistrzem czyli 
katem Janem. Znienawidzony, musiał złożyć swój u- 
rząd ochmistrzowski i opuście Czechy

Powróciwszy do swego księstwa, powadził się z 
Przemysławem, synem księcia cieszyńskiego, do które­
go, lubo brai jego młodszy był jego dziewierzem 
(szwagrem), taką zapalił się nienawiścią, że czyhał 
na jego życie. Jakoż pewnego razu napadli znienacka 
siepacze książęcy, na których czele był nieiakiś Chrzan, 
młodego księcia w podróży i zamordowali go. Stary 
ojuee Przemysława użył wszelkich sposobów, by wy­
śledzić złoczyńców. Po długich nareszcie zabiegach 
dowiedział się, że Chrzan przebywa ťod Zampaeh na 
Morawach. Tam go pochwycili wysłańcy książęcy i 
przyprowadzili do Cieszyna. Zbrodniarza spotkała 
straszna kara. Wsadzono go iowiem na żelaznego, 
wewnątrz rozpalonego konia, którego książę umyślnie 
na ten cel zrobić kazał i oprowadzono po mieście, 
przyczem trzej kaci, idąc obok, rwali kawały ciała z 
nieszczęśliwego rozpalonego kleszczami. 1 wspólni­
ków jego dosięgła z czasem pomsta.

W roku 1404 zjawia się książę Jan na dworze 
Władysława Jagiełły w Krakowie jako poseł (zeskie 
go króla Wacława. Tam zapewne poznał Helenę, cór­
kę litewskiego Korybuta, z którą się zaręczył. Biskup 
krakowski Piotr odpiowadzi! ją do Pszczyny, 
gdzie w roku 1407 odbyły się zaślubiny. Pokrewień­
stwo z Jagielioaasa zbliżyło księcia Jana do Pola­

ków. Jakoż walczy on w kilka lat później no stronic 
polskiej w Prusach, przeciwko zakonowi niemieckie 
mu wra z Bernardem coolskim, Bolesławem cieszyń 
skim i Wacławem opawskim. Po powrocie z tej wy­
prawy usiłował pohożnemi fundacvami zmvć grzech' 
przeszłości.

Niestety książę lat tylko kilka wytrwał w przyj* 
ini polskiej. W wrześniu bowiem 1419 r. złożvł w 
Wrocławiu hołd cesarzowi niemieckiemu, a królów 
cztek 'mu Zygmuntowi. Tymczasem sziachta czeska 
nie chcąc mieć królem Niemca, ofiarowała oronc 
czeską wielkiemu księciu litewskiemu ‘/itołdewi iwy 
słała w poselstwie do niego Wilhelma Kostkę z Potu 
pic, Hlasa z Kameuic, Wacława z Jensteinu i »'ąńki 
Pawlikowca z Pragi. Posłów tych, gdy zawitali pi* 
drodze do Raciborza, uwięzili tamtejs' mieszczanie. 
Witold, bratanek jego Korybut i Jagieiło domagali 
się od księcia Jana, aby czeskim posłańcom zwrócił 
wolność, a gdy to nic nie pomogło, postanowił Ja­
giełło podjąć wyprawę na Racibórz. W lym samym 
czasie wezwał Witołd Prażan, aby z swej strony ude­
rzyli na księcia Jana, przyrzekając przysłać im Kory­
buta. Unikając burzy, wydał książę jan pojmanych 
królowi Zygmuntowi, który ich zamknąć kaza1 W 
T/enczynie, a ich sługi ściąc w Bernie. W następnym 
roku wymienił uwięzioną szlachtę czeską za pojmą 
nych przez Czechów stronników swoich.

Z Jagiełłą książę jan znowu się pogodził i był 
nawet H24 r. w Krakowie na ślubie króla z Zolią. 
córką Jędrzeja Siemionowicza, Księcia olszańskiego 
Wkrótce potem tegoż samep-j roku umarł i pochowa 
ny został w kościele PP. Dominikanek w Raciborzu 
Długosz, wspominając o jego śmierci, mówi, iż by' 
to człowiek podstępny, przebiegły, do szaleństw» 
skłonny. Fr. G.

(Ci|g dalszy nastąpi.)

DESU



19-go, bieda w młodości, wielka pocieona * 'dzieci;
— 20-go, klęska, która wyjdzie na dobre; — 21-go, 
skłonność do modlitwy, odepchnięcie szczęścia; — 
22-go, choroba w sile wieku, potem trwałe zdrowie;
— 23-go. ślub w przeddzień wyjazdu, utrata mają­
tku; — 24-go, marzycielstwo i liczne przykrości;
— 25-go, trudne życie, anioł opiekuńczy; — 26-go. 
wyjazd ze łzami, powrót radosny, nagroda za trudy;
— 27-go, upór, chęć przewodzenia; 28-go, poczu­
je obowiązku, pociecha w muzyce; — 29-go, cha­
rakter chwiefny przeszkadza małżeństwu; — 30-go, 
liczne burze życiowe, długotrawła młodość.

Straszny rodzaj morderstwa.
Łlarożytno japoński zwyczaj egzekucyi orzy 

pomocy więzów zastosowała w tvch czasnch w 
Tokio, pewna tamtejsza mieszkanka, aby się po­
zbyć swego pasierba. Zwiazała go powrozami i 
włożyła do wanny r apełnionei woda. do której bvły 
włożone 3 wę~e. Następnie wannę nak-vla deska

rrzycisnęła je cieąklemi kamiertiam1 f właśnie 
dokoła wanny podpalała ogień, kiedy nadeszli na to 
żołnierze i przeszkodzili jej w dokonaniu haniebne­
go "zvnu Jest to prastara metoda japońska uży­
wana względem p-zestęp^ów, polen‘ąca na tern. że 
doprowadzone gorącem do u śclpkłoścl węża', szu­
kając przed "iem ochrony pchają się w gardło ofiary 
dławiąc ją oczywiście.

Zmniejszenie się ludności we Francy?.
Po wojnie dokonano spisu ludność: w sze­

ściu p; ństwach .ustępujących* Antrlii, Francyi, Ja- 
noni, Szwajcaryi, SzweCyi i Stanach Zjednoczo­
nych.

Wynikiem tych spisów Syto słwłerdzenie. że 
Y wszystkich państwach w-nrieninnych ludność 
uległa zwiększeni» Jednie tylko we Francyi li­
czba mieszkańców zmniejszała s<q, znacznie.

I ick: przed wojna !»czvfv: Anglia 49.989,360 
mieszkańców, Francva 39 fini snę,
vL^^°arya 3'755-?93' Szwecya 5.63«,583, Stany 
7łedioczone 92,027.874.

Wi.,9^ł roku’ Anglia 42.916.404 (przyrost 4.7 
p* ■’onj. Francya 36.08A266 ubytek 5-5 procent) z 
I L^a Lotaryngią, a bez tych prowincyi ubytek 
dochodzi nawet do 8.S8 procent), Japonia in, 191-462 
przyrost 13.6 procent). Szwajcarya 3.880,905 (przy­
rost 3.4 procent), Szwafcarva 6.129,139 (przyrost 
3.7 nrpcent). Stany Zjednoczone 105,740,026 (przy­
rost 14.9 procent).

Należy jednak zwrócić uwagę, że tym razem 
do ta^ znacznego ubytku ludności we Fráňovi przy­
czynił' się ogromne straty w ludziach, poniesione 
przez nią podczas wotny.

Zamek Loom odratowany.
^Jr conoszą z Amsterdimu, wskutek osłatnich 

knowań mom. bieżnych w Niemczech i sfwierdze- 
nia ożywionej kmmmikacyl :.:onarchislów nichfie- 
ckfch z Wilhelmem TT. władze holenderskie zao­
strzyły ba. dra nadzór nad b. cesarzem, mienk.-ą- 
tym - - jak wiadomo — w kupionym w Holandvi 
zámoru Doom.

Przi :dewszystkiem poddano surowej cenzurze 
Korcspopi-enorę listowną b. cesarza; nastrpnie roz- 
s,z< zono nadzór nad wszvstkfemi osobami, przy- 
bywającemi do zamku; dalej zakazano b\ cesarzowi 
°^Tii7C j3<“ ^raT^ce swct posiadłości bez specyalnrgo 
ra każdym razem pozwolenia: wreszcie całą po­
sa wwos i W ilhelma TI otoczono pło*em z drutów kol- 
czas^ h, strzeżonym przez posterunki źandarmeryi. 
tak, że T. !kt nie może dotrzeć niespostrzeżony do 
ramku.

Fyły więc T>Kaj>:eT«f znaiduje się obecnie w 
orawdziwem więzieniu.

Skarb Frcterhazych,
Na Węgrzech istniała poważni. obawa, że w 

chwili oddania, na mocy postanowienia mocarstw 
a przymierzonych zachodnich komunikatów 
węgierskich Austrii, stracony też będzie dla Wę­
gier Jede z największych, a bodaj, że największy 
WÇ& erskl skiiib artystyczna i historyczny, miano­
wicie słynne zbiory rodziny Esternazych.

ZL.ory te od wieków gromadzone przez Ester­
hazych w ich rodzinach: Eisenstadt, gdzie Haydn 
tworzył najpiękniejsze swe symfonie — oraz Lęka, 
zawierają wprost nieocenione skarby sztuki 1 pa­
miątki historyczne.

A e Mikolai kr csterhrzy nie dopuścił do tego, 
aby zbiory te miały pozostać -oza granicami Wę­
gier 1 pized far lnvm dla Węgrów dniem 23. sier- 
pr a w którym Węgrzy zachodnie mlalv przejść pnd 
władze ćustryi, mzewiózł wfasnemi samochodami, 
jck również wszystkicmi samochodami ciężaro­
wemu jakie tylko mógł wynająć w okolicy, zniory 
owe c zamku sterhazł^ położonego na W ęgrzech 
środkowych

Obrap dawnych mistrzów, trdzież klemoty, 
przewieziono w samochodach zamkniętych, pod sfl- 
uft irtą, na przewóz :^aś jedynego w swoim ro- 
“zfju. święcie zHoru brani musiano użyć kilku- 
dzf ,,ięcft samccT jrlów. Sam więc przewóz cen- 
n .rch prrt Jmiotów kosztował hrabiego całą fortunę, 
za to tak drogi Werrota bkarb« Takim bez waiaieala

żadna rodzina książęca w Entropie nie może się Po­
szczycić, a którego wartość sięga setek milionów 
franków, pozostanie niepodzielny na Węgrzech.

Bitwa pod Skargerakem w kinematografie.
Arcydziełem sztuk' kinematograficznej ma być 

jak donoszą dzienniki angielskie — film, wysta­
wiam obecnie w kinem at j gra heli angielskich, a 
przedstaiający w ielką bitwę mn-ską flety angiel­
skiej z niemiecka w pobliżu Skargeraku, u zacho- 
iij xl. wvbrzežv Lar-ii.

Film łen, sporządzony według szczegółowych 
wskazówek admiralicji angielskiej, odtwarza przy 
oomoev 70 modeli okrętów wojennych, wszystkie 
fazy słynnej bitwy.

Trzeba praytem dodać, że wszystkie te modele 
poruszane były ręką, abv zachować drobiazgowy 
doi ł?dniość wszelkich zwrotów, dokonanych przez 
każdy z nich podczas w alki. Potrzeba było — iak 
obliczają — Pięciu milionów poruszeń rąk, ab v tego 
dopiąć.

W pustyni afrykańskie!.
(Pogadanka naukowa.)

Słońce wysyła promienie p:ekace. Rozgrzane po* 
wietrze drży. Trawa wypalona do źdźbła. Żółtawa 
ziemia zamieniona jest w kamieniste grudy, a dalej 
eh-cnie się oblepiająca płaszczyzna białego piasku aż 
pod horyzont. Oczy przymykają się od tego blasku.

ylko w stronie północnej widnieje ciemna smu­
ga zielonych palm daktylowych Leży tam oaza raj­
ska, zwana Gobes, rodzaj cudownego ogrodu pal­
mowego (na połudriti Tunisu, w Afr cc północnej), 
z mnóstwam roślin i kwir.tów słodko pachnących.

Cieki lićri pahuowjch, niby olbrzymich zielonych 
piór, strzeże napoju najcenniejszego, to jest wody, 
która ze szmer eu ; ‘śmie pod warta palm, lub tworzy 
małe eziorka. Wszelkie życic garnie się do łej wody, 
a rośliny obrastają ją gąszczami nieprzebytymi, jakby 
nigdy nie mogły się nią nasvció należyci.».

A tu, na pustyni, kilka wiorst zaledwie oddalonej 
od tej ziemi coieranei, niema nic prócz słońca palą­
cego niemiłosiernie, žďíego piasku i drgającego, roz­
grzanego i owiefrza. Nieruchoma, sucha i paląca at 
mosxra chciwie wypija każdą kroplę rosy, pozostałej 
po nocy chłod iej. Kamienie parzą tak, że trudno ich 
dotKnąć. Roślinność wyschła, szeleści, jak słoma.

Mimo to iycie zdobyto sofcie placówkę i pod tem 
pala'em, pronrenisto-szafirewem niebem. Życie to 
ma cechy tak szczególne, że werto zapoznać się z 
niem nieco.

Powoi« i ostrożnie lezie po źdźble wyschłej tra­
wy jakiś owad, o długich, suchych nogach. Po kilku 
krokach przystanął nieruchomo i odpoczywa, przed­
nie nogi złożywszy, jak do mod’Uwy. Trudno teraz 
spostrzedz go, gdy . zlewa się Darwą ze żdżhłem, na 
którem s»edi > Spokój ten kryje zdradę; te przednie 
nogi skrzyżowane, z powodu których owad zowumy 
Modhszką, stanowią straszliwą broń, są to bowiem 
ostre noże, zatrzaskujące się z błyskawiczną szybko­
ścią, jak scyzoryki, nad muszlą lub pająkiem, stano­
wiącymi unragńioną zdobycz.

Ta sama modliszka żyje także w oazach. Lecz 
jakże się różni od swej siostry, zam.eszkującej pusty­
nię. Ciało jej płaskie, podobne z kształtu óo liścia 
jest jak liś. zielone 1 okryte jasno-zielonemi skrzydła­
mi. Gdy siedzi na drzewie nieruchomo, czekając zdo­
byczy, niepodobna odróżnić jej od liści. Tym sposo­
bem polowanie doskonale się jej udaje. Odzie są ra­
by ;ie, musi i yć zdobycz. Oto na piasku porusza się 
mewielki patvrek, alt wnet znie uchomiał. Jest to 
rodzaj szarańczy, »siadający w w>sok5m stopniu dar 
udawania pm^nrotu martwego. Tym sposobem bro­
ni się przed nożnymi wrogami. Nawef uchwycony 
jako zdobycz udaje martwego, gdyż możliwe jest, żc 
napastnik odrzuci go w ostatniej chwili, jako przed­
miot pozbaw?ony życia.

Kszfi łt patvków jest bardzo konwsfny dla owa­
dów, żyjących śród uschłych żdżbrł i .raw, gdyż 
nikną wśród nich J wróg ich nie dojrzy To też iie- 
ktćre gatunki szarańcz o krótkim tułów in starają się 
wydłużyć przez trzymanie skrzydeł nad głową, w ró­
wnej linił z dałem. Wogóle mnóstwo gatunlów sza­
rańczy spotykamy w pustyni, fruwają one, przysiada­
ją na piasku, udając do złudzenia grudk*» żółtego pia- 
skn lub kamyczek

Zupełnie huit istoty żyją śród głazów I kamieni. 
Tam aszczurki wyprawiają przeróżne zabawy, wy- 
"rz^wają się na słońcu, a potem raptem znikaią w 
jakiejś szparze śród kamieni Szarańcze leżą jedna 
orzv drugiej w wielkiej ilości, zdrętwiałe, uśpione 
przez upał » suszę; czekają aż rosa lub deszczyk do- 
croczynny wyrwie jt ze snu, podobnego do śmierci. 
Gdy słońce zajdzie, wyłażą z pod kamieni żółtawe 
skorpiony, zaopałrrone jadowitym sztyletem, tórym 
śmierć zadają.

A fam dólej stoi Arab, w długim płaszczu roz­
wianym obok swegc wielMada, a dokoła niego, jak 
ok:em si'gnaé, łaiują pagórki piasku, usypane i prze­
sypywane przez wiatr, niby fale pustvnne. Zachodzą 
ce rz~ca nanwiowe- blasai, niebo płonie zło­

tem i czerwienią. ‘ ro tu, to fam, píerzťha z szyiSto- 
ścią wiatru stado płochliwych gazeli, tych najszyi> 
szych zwierząt na świecie.

Wkrót* vqląd pus*vni sie zmienia, pagórki pia­
sku staią się niższe i pokrywają drobnymi krzakami, 
będącymi ulubionem mLiscam nodegcwem gazeli, a 
dalej osną kolczaste rośliny, których soczyste łodygi 
są ulubionymi przysmakiem wielbłądóv» Sypki piasek 
znika, a grunt staje sie twardy, kamienisty. Z daleka 
zarysowują <ię kamienne mury zagrody arabskiej, o- 
toczonej yueńcem palm i wysoko wznoszącym się, o- 
świctlon vm graben, jakiegoś świętego arabskiego, 
zdała widocznym śród zapadającego zmierzenu.

Z dziur ziemnych wyłażą teraz olbrzymie żuki, a 
duże nietoperze latają dokoła, uganiając się za nimi 
» za ćmami, prxvla'ujacemi tu z pod gaju palmo­
wego.

ściemniło sie na dobre, gwiazdy rozbłysły na nit 
hic, słychać zewsząd ćwierkanie szarańczy i koników 
rolnych, a także posępne wycie szakali (rodzaj psa 
d/ikiego, pustynnego), którym odpowiadają psy z po- 
oliskiej osadv.

Teraz wychodzi na żer lis pustynny, czyli feue& 
zwierzę koloru płowego, jak pianki pustyni; nie więk­
szy od kota Bieży on, spuściwszy głowę w dół 
węsząc, a nastroszywszy wielkie uszy do góry dla ba­
czności. niewidoczny prawie śród cieniów. Węszy on 
ślady kur pustvnnvch. żółto-szarawych, których jest 
wielkim amatorem W braku nich zadawala się my­
szami, który, h fu moc wielka. W popłochu uciekają 
one przed wrogiem. Myszy te, piaskowego koloru, 
z wielkiemi oczami i olbrzy mierni nietoperzowemi u- 
S7ami, mają fjlTnc nogi znaczrie dłuższe od przed 
nich, a pałce ich są pokryte- gęstym włosem. Wyprą- 
wicia ont niebywała skoki, na tych miękkich liwlosio- 
nych łapkach, a susy te głuchną w piasku pustyń» 
Jeden skok następuje z taką szybkością za drugim, 
że zwierzę zdaje się lecieć w powietrzu na skrzydłach.

Prędkość biegu ma ważne znaczenie w życiu zwie­
rząt, zamieszkujących ubogie w pokarm okolice. W 
braku pożywiania mogą one z łatwością zmienić miej 
sce pobytu. Przytem jedyną ich bronią przed wro­
giem jest ucieczka

Spotykamy tu także pewien gatunek jadowitej żmii. 
Biada myszy, która podejdzie do niej za blisko, w 
mgnieniu okî rzuca sie na nią i zatapia w jej ciü« 
jadewite zçbv. Myszy jed.iak uciekają przed nią, jak 
przed fenki- m, to też. żmija często musi poprzestać 
na j szczurkach a nawet na owadach, lub skazać się 
na długi post, który jej nie bardzo szkodzi.

W pustyni zatem żyją liczne zwierzęta. Mają one 
cechy tak osobliwe, że odrazu można po nich po­
znać, że zamieszkują pustynię. Wszystkie mają barwę 
piesku i dlatego tak je trudno dojrzeć, żc podróżni 
uważają zwykle pustynię za martwą. Wszystkie też 
są bardzo wytrzymałe na gorąco i suszę, a wiele z 
nich przesypia najgorętsze miesiące letnie, tak, jak u 
nas niektóre -'werzęta wpadają w sen zimowy.

Zadania i łamigłówki.
Zagadka literowa.

Z dwóch liter się składa 
Jako rzeka płynie,
W Adryatyk wpada 
Kto chęci ma szczere 
Imię stworzyć wieszczy 
Niech trzecią literę 
Na końcu umieszcza.
Staw jeszcze znak czwarty 
Gdy nie brak ochoty,
A port mas/ otwarty 
AustryackieJ floty.
Gdyś tyle ułoźyf,
Dodaj piątą w szyku,
A nazwę ułożysz 
Ktoś jest czytelnika

Łamigłówka kropkowani
S.n. ł dź ż.c.. p. cz.s gł.’j.n..
. n. t.j ł.dz. d.br. cz.n. pl.n.
.n kn. w.r.w . sk.ł. .m.n.
. w.l.d.J. w szcz.ślw.j kr..nu

W powyższym cźterowierszu zandist krooek. 
należy postawić litery.

Łamigłówka zgłoskowa.
7. następujących 43-ctí zgłosek: al—an—an—ar—

bab- br-ł—chi—ci—cy—da—e—ga—gH—go —i—ka- -la­
le—lot—lu—mię—mir- mia—mo—mo—ua — nau — nie — 
nieć—nieć—no—nów—or—ra— szek—szy —tar—ty —wicz 
wicz—wy—za— zy* należy ułożyć 15 wyrazów, któ­
rych początkowi 1 końcowe litery czytane z góry ku 
dołowi, dadzą tytuły dwóch utvorów znanego pisarza 
polskiego.

Znaczenie wyrazów: i) Przysłowiowy ho 
gacz. 2) Imię żeńskie 3) Nazwa wodza u Arabów. 
4) Szczegół dawnego strohi polskiego. 5) Naród wscho­
dni. 6) Imię słowiańskie. 7) Malarz polski. 8) Miasto 
w Galicy1, 9) Naród. 10) Miejscowość słynna z klaszto­
ru tam zbudowanego. U) Żeglarze greccy. 12) Część 
ciała ludzkiego. 13) Dawny poeta polski. 14) Przy­
rząd do ośwletiania. 15) Prowincja w Hiszpanii.



W niedzielę
niewątpliwie każdy znajdzie kilka chwil czasu, któ­
re mógłby poświęcić na agitacye z*. ł'aszó gazetą- 
W kółku najbliższych nawet, wśród krewnych i 
znajomych, znajdzie każdy jednego hib drugfego, 
którzy dotąd nie czytają gazety polskiej. Tych na­
leży koniecznie nakłonić do czytania i abonowania 
naszego pisma!

Niech każdy poczytuje sobie za święty obo- 
w iązek zdobycia choćby tylko

jec<nej£0 csytelnika
na nowy kwartał.

Czas nagli, 25 września się zbliża! Nie należy 
w ięc dłużej odwlekać, lecz już jutro rozpocząć za­
biegi około zjednywania nowych czytelników. Zna­
lazłszy chętnego do czytania, na-leży od niego ode­
brać przedpłatę i zanieść ią na poczię lub też wrę­
czyć listowemu za pokwitowaniem. Do zapisania 
ii ech służy kwit zamieszczony w dzisiejszym nu­
merze-

Ziednywając nowego czytelnika dla naszej ga­
zety. spełnia każdy ważny obowiązek obywatelski 
— przyczynia rię bowr!em co szerzenia oświaty, 
której u nas na Górnem kląsku tak bardzo potrzeba. 
Stańmy się wszyscy szermierzami oświaty wśród 
naszego ludu, a wtenczas będzie nam lepiej.

Niech zatem nikt nie zapomina o tak ważnym 
obou iązku obyw atelskim. Niech jutrzejsza niedzie­
la będzie

śnieni agitacyjnym
za naszą gazetą. Agitujcie, zachęcajcie do czytania 

abonow aria naszego pisma. Niech nikogo nie bra­
knie u szeregu krzewicieli oświaty!

0

. . . . . . . ci z bliższych i dalszych stron.
— Żegnanie działaczy górnośląskich. W sali 

posiedzeń Rady m. Krakowa zebrało się obywa­
telstwo, a zarazem członkow ie Tow. Cbr. Kresów 
Zach., aby pożegnać dwóch najwięcej dla sprawy 
G. Śląska zasłużonych działaczy małopolskich, a to 
prezesa towarzystwa ks. Jana Rzymelkę i skarb­
nika ks. Teodora Dembińskiego. Pierwszy z nich 
z nich wyjeżdża do Ameryki w bieżącym tygodniu- 
drugi do Lwowa. Na uroczystość pożegnania tych 

-cichych, a wytrwałych pracowników przybyli tak­
że przedstawiciele wszystkich władz duchownych 
i świeckich naszego miasta, oraz reprezentanci ko- 
misaryatu w Bytomiu: Dr. Matejczyk i N. Ziaia. 
Gorące przemówienia, nacechowane głębokiem 
uznaniem dla niezwykle ov ocnej działalności ustę­
pujących działaczy górnośląskich, wygłosili wiee- 
prez. m. Rolle i sekretarz Tow. Ob. Kresów zach., 
nrof- Pacboński. Podniosła uroczystość wywarła 
na wszystkich głębokie wrażenie.

— Polska tiota bałtycka. Nasz polski Puck na­
biera wyglądu portu wojennego. Sto’a tam 4 wyła- 
wiacze m.n. a niebawem przybędą 3 torpedowce, 
rrzyznane nam na mocy traktatu wersalskiego. 
Wybrzeże zaopatrzone jest u' 4 latarnie morskie, 
oddające usługi przepływającym statkom. Szkoły 
marynarki wojskowei i handlowej ćwiczą i przygo­
towują majtków do obsługi polskich okrętów wojen­
nych i handlowych. Obecna Kczba marynarzy wy­
nosi 246 oficerów i 2 000 majtków7. Flotylla wiślana 
składa się z dziewiętnastu jednostek większych i 
trzydziestu mniejszych. NIa tych właśnie wojen­
nych statkach, które oddały ogromne usługi pod­
czas inwazyî boh^ewickiei, odbywają się ćwiczenia 
no skończeniu których i flota wojenna i handlowa 
ool ka będz e zasilona doborowymi marynarzami

1 Bytomskiego
— Pielgrzymkę do grobu św. Jadwi­

gi, patronki i księżniczki śląska, urządza rowmez 
w roku bieżącym bytomski związek pątniczy. Po dro­
dze do Trzebnicy zwiedzą pielgrzymi kościoły wro­
cławskie: grób św. Czesława, kościół na Piasku, ka­
tedrę i tyle innych. Pielgrzymka wyjedzie 13.. a wró­
ci 16. października. Koszta wyroszą 60 marek. Zgło­
szenia w kancelaryi parafialnej św. Trójcy od 1. do 
10. października pomiędzy godz. 4 a 7 po południu.

Karb. Bolesną stratę poniosła rortzaia 
czytelników „Katolika“. Ofiarą zaraźliwej choroby 
padli Józef Wycik 65 lat, Antoni Wycisk 57 lat i Jó: 
zef Dastysz 5!; lat. Wszyscy trzej byli długoletnimi 
czjtelnikaiw „Katolika“ i prawdziwymi bojownikami 
za prawdę i wolność polskiego ludu na Górnym Ślą­
sku. Niestety nie doczekali sie tej błogiej i wzniosłej 
chwili połączenia staropolskiej ziemi górnośląskiej z 
resztą Ojczyzny. Niech im Pan Bóg „^nagrodzi ich 
wierność dla świętej wiary i Kościoła rzymsko-kato­
lickiego i gorące przywiązanie do narodu i miłość 
do wspólnej Jjczyzny niebieską koroną w Ojczyźnie 
wiecznej. Niech odpoczywają w Bogu. Wszystkich 
zaś naszych wiernych czytelników wzywamy o zmó­
wienie za spokój ich dusz pobożnie „Ojcze nasz“ 
i »Wieczm* odpoczywani,. racz im dać Panie...“

WlelKle Piekary. (FlelgriymKa ao 
Krakowa. Na uroczystość Koronacyi Matki Bo­
skiej wyrusza z Piekar pielgrzymka do Krakowa. Wy­
ruszamy w sobotę 1. października a wracamy we 
wtorek 4. października. Każdy się może pizyłaczyć. 
Zgłoszenia najpóźniej do ?3. września pod adresem 
przewodnika: Franciszek Wicik, ul. Główna 180.

— Poświęcenie sztandaru Kongrega- 
cyi młodzieńców odbędzie się w niedzielę 18. wrze­
śnia. Uroczystość kościelna rozpocznie się nabożeń­
stwem na intencyę Kongregacyi o godz. §Ć9 w ko­
ściele parafialnym. Po południu o godz. %2 nastąpi 
wymarsz do Józefki, gdzie się odbędzie koncert z wy­
stępami tow. „Soból“, druhów i druhiń. Spodziewać 
się należy, że nietylko wszystkie towarzystwa, ale 
i obywatele ’icznie zaszczycą te uroczystość, a tern 
samem zachęcą naszą młodzież do gromadzenia się 
pod nowopoświęcony sztandar, do wyznawania i po­
stępowania za hasłem naszych przodków: „Bóg i Oj­
czyzna“

Z Katowickiego
Katowice. Ustawa z dnia 6. kwietnia 1920 

o przymusowem zatrudnianiu inwalidów ciężko rka- 
leczałych wojennych lub pracobiorców będzie odtąd 
bezwzględnie stosowana. Poriżej przytaczamy treść 
ustawy, która nie tylko inwalidów, ale również pra­
codawców żywo zainteresować powinna

„Każdy pracodawca jest zobowiązany na 20—50 
robotników zatrudniać jednego ciężkookalecza*ego a 
na każdą dalszą pięćdziesiątkę robotników po jedr.ynt 
ciężkookalec7ałvm. Za nężkcokaleczałego uważa się 
tylko takiego, co jako ka'cka wojenny albo z nie­
szczęśliwego wypadku w pracy pobiera conajmniej 
50 procent renty. 'Volné miejsca pracy, nadające się 
dla ciężkookaleczałych, powinni pracodawcy urzędom 
opieki dla kalek wojennych zgłosić Według § 14 tej 
ustawy narażają sie ci prywatni pracodawcy, co z 
umysłu lub niedbalstwa przepisy powyższe przekra­
czają, na karę aż do 10 tysięcy marek za każdy poje- 
dyíczv wy na dek przekroczenia. Urzędy opieki nad 
ciętfcookaleczałymi nie chcą przeprowadzać niniejszej 
ustawy w sposób biurokratyczny (uprzykrzający się>, 
ale chetnie będą uwzględniać ciężkie nieraz położenie 
pracodawców. Będą ile możności zawsze najprzód 
próbować rzeczowego pośrednictwa i tylko ram, gdzie 
napotkała na złośliwv opór. będą zastósowywać pra­
wem dozwolone najwyższe kary. Tego wymaga cięż­
kie położenie wielu ciężkookaleczałych, którzy od lat 
już pozbawieni są sposobu zarobkowania.“

Dla miasta Katowic znajduje sie urząd opieki nad 
inwalidami w biurze magistrackim, dla powiatu kato­
wickiego w landraturze.

Z Tarnogórskłego.
Tarnowskie Góry. «Gazeta Ludowa« pisze: 

Aby niem-ców górnośląskich trzymać w ciągiem na­
prężeniu wiecznego podniecenia i strachu ustawi­
cznego, rozpuszcza się znowu wieści wychodzące 
tym razem z Tarnowskich Gór, według których roz­
lali się po Górnym Śląsku agenci polscy z Często­
chowy i urządzają miejsca poborowe na Górnym 
Śląku. Pm tern mają się posługiwać następującymi 
kwita ryuszami według tlómaczenia niemieckiego'
»Ja ............................zobowięzuję się pracować dia
państwa polskiego przez czynny udział w czwartem 
powstaniu (? !). Za to płaci mi woisko polskie dzien­
nie 100 marek w walucie niemieckiej i to na 10 dni 
naprzód. Nadto w razie gdyby pow^tarie się po­
wiodło. stoi mi otworem miejsce w służbie państwo­
wej. — Podpis«. Te kwitaryusze drukowane rze­
komo v Warszawie, miały zootać przeniesione na 
Górny Śląsk przez biuro armii powstańczej w Czę­
stochowie.

Nakładem f czcionkami „Katolika“ spółki wydawniczej z ogr. 
odpowiedzialnością w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny: 

Franciszek Godni; w Bytoni-t.

Kwit h zamówienia naszei T.^ety na pececie.
Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem h 

sigen Postamt fffr das 4. Vierteljahr 1921 auf die 
in Glchvltz C.-S. 6 mal wöchentlich erschein--ule 
Zeitung t

»Knryor Śląski“
für 16.50 Mark mit Abtrag.

(■mię i nazwisko):

(Mieszkanie):

, des .......... I!

Postamt ...»............

Kwit ten należy wyciąć i napisać imię i na­
zwisko i wraz z pieniędzmi doręczyć listowemu 
Luo oddać na poczcie*.

Giełda DernnsRa.
Notowania z dnia 15- września 1921 r.

IGO guldenów ho'endersKich 3 426.55 mk., lOt) 
franków belgijskich 749,25, 100 koron norwegskich 
1,408.55. 100 koron duńskich 1,933.05. 100 koron
szwedzkich 2 367-60. 100 marek fińskich 129.60. 100 
lirów włoskich 464.50. 1 funt szterlingów angiel­
skich 408.05. 1 dolar arrreryk. Stanów Zjednoczo­
nych 109.76%. 100 franków francuskich 761.70. 100 
franków szwajcarskich 1 888.10- 100 pezów hiszpań­
skich 1423.55. 100 koron austryackich 9.68. 100 
koron czeskich 131.10. 100 koron węgierskich 2ÍL'1?, 
100 marek polskich 2.45 mk-

Wrocłamsltie cen; targoioe,
płacone 15. września za 50 kg.:

Zboże: pszenica 215 mk., żyto 170 mk., owies 
175 mk., jęczmień zimowy 170 muc., jęczmień latowy 
220 mk.

Nasiona olejowe: siemię lniane 305 mk., rze­
pak- 30C mk., gorczyca 230 mk.

Środki pastewne: siano 83 mk., słoma długa 
34-3C mk., słoma prasowana 20 do 22 mk., słoma 
krótka 15 do 17 mk., makuchy lniane 200 do 210 mk, 
makuchy rzepakowe 132.50 do 145 mk. otręby ży­
tnie 125 do 130 mk., otręby pszeniczne 122.50 do 
127-50 mk., Kukurydza (La Plata) 162 mk.

Mąka: pszeniczna 70 procent 307.50 do 337.50 
mk.. żytnia 212 50 do 232.50 mk.

Owoce strączkowe: groch »Wiktorya« 250 do 
300 mk., groch polny 240 do 260 mk., groch paste­
wny 170 do 19C mk.. fasola stołowa 150 do 170 mk., 
koński ząb 150 do 170 mk., peluszki 150 do 170 mk, 
wyka 135 ao 150 mk.

Kartofle: Ziemniaki stołowe białe 48 mk., czer­
wone 46 mk.

Masło: pierwszorzędnej jakości 2 650 mk., po. 
śledniejsze 2 200 do 2 400 mk.

Wrocławskie ceny bydła opasowego,
płacone w dniu 14. września za 50 kg. żyw ej wagi:

Woły opasowe: które jeszcze nie ciągły 625 
do 700 mk., woły opasowe od 4 do 7 lat 525 do 
625 mk., młodsze średniej wagi i stare opasowe 
400 do 525 mk.

Buhaje: w y rosie i opasowe 650 do 700 mk.. 
młodsze opasowe 550 do 650 mk., młode średnie; 
w'agi 400 do 550 mk.

Jałcwice i krowy: opasowe 400 do 700 mk., 
młodsze średniej wagi i jakości od 300 do 400 rnk.

Cielęta: ciężkie opadowe do 1000 mk., opaso­
wa średniej wagi 800 do 850 mk. nieco lżejsze 
700 do 800 mk., lekkie cyckowe 600 do 700 mk

»winie: opadowe ponad 150 kg. 1500 mk. \ 
wiece] j tłuste 120 do 150 kg. 1 400 do l 450 mk., cd 
100 do 120 kg. 1 300 do J 400 mk., od 80 do 100 
kg. 1 125 do 1 300 mk.

Na Górny Śląsk sprzedano na targu wrocław­
skim 14. 9. bvdîa 333 sztuki, świń 113, cieląt 170, 
owiec 43 sztuki.

orKňWY I UWARZY STA
łW»aoser Wydział Towarzystw Polskich na bvtom 

rwołuie na niedzielę, dnia 18. września br. o godz. 10-tej przed 
poł. walne zebranie na małą salę w domu narodowym U1“ 
Ną porządku dziennym wybór całego zarządu i zalęre stano- 
w/ska do przyszłych wyboąów kasy chorych. Uprasza się całe 
zarząd7 wydz.ałów tow. polskich mia*5> Bytomia o liczne 
przybycie.

Bytom. Tow gim. „Sokół“ ma w niedzielę 18. b. nr 
o godz. 2-IeJ po poł. w domu Narodowym „Ul" swoje mle» 
sięczne i'osiedlenie. O liczny udział prosi Zarząd.

Piekary. ^ Tow. śpiewu „Halka“ bierze udział ze sztan* 
irem i” nic iziele. inia 18. września br. w poświęceniu sztan- 

daru Kongregacji Marjańskiej Młodzieńców w Piekarach. Zbiórka 
o godz. 1,9. około sali klasztornej, po południu o godz. */,2. 
prd lipami przy Szarlem. Liczny udział d.uhów i druhin pożą­
dany Lekcje śpiewu urządza tow w każdy czwartek o godz 
6. wieczorem. ZARZĄD.

, Piekary W niedzielę, dnia 18. bm. o lfcędz5’e się uroczyste 
poświęcenie sztandaru Kongregacji Mariańskiej Młodzieńców 
w Piekarach. Rano o godz. ®40. '.roczyste nibożeństwo. Po 
południu punKtua'pie o godz. *!t2 u^n.arsz w pochodzie na 
Jozefkę. Zbiórka pod lipami przy Szarieju — Zapraszamy 
wszystkie braknie towarzystwa. ZARZĄD.

Łagiewniki. Zebranie Narodowej Parni Robotników 
odbędzie się w ni*dzieię, dnia 18. bm. o godz. 6. wieczorem 
na sali pod „Białem Or»era“ u p. Lamie. O liczny udział
uprasza ZARZĄD.

Katowice. Lekcja Tow. śpiewu „Ogniwo“ odbęazte się 
w pmi działek dnia 19-go bm. o godz. 8-mej wieczorem w domu 
związkowym przy kościele N. P. M. Liczny udział koniecznie 
pożądany. ... Zarząd,

Kato. 'ca W niedzielę, dnia 18-go bm. o godz. V,3 no 
połud. wielkie zawody piłki nożn :j K. S. ..Pogoń“ Katowice ca 
K S. „Iskra Laurahuta. Równocześnie gra tamburynu oddziału 
letnskieg© K 5. „Pogoń“ pr-ciw K. S. „Polonia“ JanA-v — 
O liczny udział uprasza Zarząd. *

Roidzteń-Szopiemce. Lekcje Tow. śpirwu Wyspiański“ 
odbywać się będą odtąd w każdy wtorek o godz. 6*’', wieczorem 
w Sokolni w Szopienicach. Następna lekcja ś >iewu jest we 
wtor jk, dnia 20-go bm. o godz. 6V, w.eczorem. Obowiązkiem 
każdego druha i kazdei druhim ;est przybyć w każdą lekcję — 
bez zważania na jaltieb-.dż osobne zaproszenie "'arząd

Rofdzle-ń -Szopienice. _ Szan Czytelnikom donosimy. 
pożyc-.er e książek z bib'ioteki T. C. L. ot Oywa się w każdy 
wtorek i cz m rtek o godz. 3 - 5 po połud w klasztorze. Uprą- 
sza się o liczne korzystanie z biblioteki, zwłaszcza w 
cym czasie długich wieczorów Łanowych, Zarząd,
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Tanio i dobrze
Oddziały

towarów płóciennych 
towar, bawełnianych 

materji na suknie
są bogato zaopatrzone

kupować należy w własnym interes’e. 
Naszem staraniem będzie Was tak 
zawsze obsłużyć. Prosimy się prze­
konać bez lakiegokolwiek przymusu 
kupna o naszej sprawności. Zado­
woleni opuścicie nasz skład, bo tylko

najlepsze z najlepszego
po niskich cenach wystawiamy na 

sprzedaż.

Wszelkie artykmy
śląskiego przemysłu 

płóciennego.
Specyalności na 

wyprawy ślubne.

Sîçski dom płótna, GiSwice,
Towary biawarre.hurtownie detalicznie

W czwartek, dnia 15 bm. o godi 
11*/» w nocy zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 64, po I rótkicn lecz ciężkich 
cierpieniach, opatrzona św. Sakramen­
tami, moja nav koch fisza 'ona, nasza 
najdroższa matka, teściowa, siostra, 
ciocia i babka ś. p.

Marra Larisch
rodzona Kotzelia.

O czem donosi krewnym i znajo­
mym, prosząc jeMecrme o modlitwę 
za dujzę im irtej.
W imienia eięźko strapionej rodziny

Edward Larisch.
BYTOM, dnia 16. 9. 1921.
Pogrzeb ■ odbędzie się w ponie­

działek, dnta i9-go bm. o godz. 9 rano 
z domu żałoby, ul. Król. Hucka nr. 1.

Sztuka
osunięcia wszelkich

TATUOWAN
jest dla k„ idego człowieka, który dot_ l ni jróżno 
rodniejszych środków bezs'cutecznie używał, wiel- 
kiem szczęściem. Znamienia przyrudzor e, nlamy 
« ątrobiane itd. itd. usuwam bez przesz rody we 
wypełnianiu obowiązków zawodowych ,->od gwa­
rancją skutku W razie potrzeby i do domu 
przyjdę. Leczenie nd 10 marek począwszy. 
Ordynuję codziennie nawet i w niedzielę.

Praktyka

taelwoo ieizenla sufim

Vf aiMVa BYTOM o.-s• IValU4aę „ Telefon 247 -

Przeprowadzki
Spedyeya dc z ty Aaentur i Pófn. Loyd B men 
Wagon/ zbiór, z Wrocławia, Břemeny i Hamburga
Biuro tylko Tarnog6r»ka nosa 27.

n»Jwi |kazj
dflK itsMfllflMvhmBVdi ja

\\ 0»k#^8«lSkoww ejTy

lak dzień synu z obcy Rolne;
zna zła Ojczyznę!

Poryw, romans i ■ 6 »Vach, który plik* 
nością prsewyissa pierwsse 2 części.

Z dziennika zgubionej
2. wielki f.łm: powieść miłosna.*

Scena
w gościnie w . W . nlergarten* Berlin
^woje ISöPimowio

naśiad' iwcy kar ów.
Wielka apoeu^aość do śm.echu.

Eytctn, ul. Twncgdpska 4
przyjmuje nadal

wktoť.V (depozyty)
płaci od nfch

4% półrocznym wypowiedzeniem 
3Vsw/o za ćwierćrocznem wypowiedzeniem 
d% zł tytęodniowym wypowiedzeniem.

Bank ludowy - Voiksbank
Retzlaff. Eckert Macibjczyk.

Oddziały
m Bplomin, iSSim. 
io filtatcscli, Pynt« nr. 16. 

Sr, telefonu 186.

m Katouicacii. *
to Raciborza,

telefonu fi03 
Tt rorcowi. k 

Nr. tel* ?r no 10.

przyjmują oszczędności
za Wysokiem >procentowanirm

Załatwiają wszelkie sprawy krerty- 
towe> kupno i sprzedaż papierów 
wariosc*, zamiana waluty obcej.

Bittre ołw irta od gode 9—i,
W niedziel, i Święta mknięte.

CO*CŁO

œ
co
M
CO
Ł*

MEILE wszelkiego 
:: rodzaju :: 
kupuje się

na:korzystnie: u fachowca
Edwarda Wyeżytha

rvstrza stolarsk ego
w Bytomiu, ulica Tarnogórska nr. 2

Tylko my
kapuj <...my płacimy 
■«JwyŻMt ceny ta 

ozdoby kiżdeno ro­
dzaju, złoto i a eb.o, 

bieliznę, sbrfaJila 
i iprrętj domowe.

Konc,
zakład zastawniczy

Katowice 
mŁ Fryder>lrc 5f 1 p.

doszukuję do m. drogerii

ucznia
uczciwych rodziców

Centralna Drogerja
i. Farod,

Bytom, u 1. Piek arskal4.
D.aczero ? płacić 800
i więee* za ubranie, jeż. 
ru lina dost, rapoŁ i niż.
Ubraniam<9kionan,c-dzielę i świętu 
na każdą porę roku mod­

nego 'croju ty Izo: 
•*65-3t»5 430 ik. 
''«nit i erwszorze.

' “ť j ikości i po­
pielate 3tt5, sraro-ziel 
S 35 nib. — Spodnie 
ipr. wózkowe) popielate 
tOo. szaro-yiejoné 1 lOrnk 

2 nuana dozwcJcna! 
lłi«:iul. ctrz. wy*, rabat. 
Tulkn u ■ tienser, 

Ï™" BerJin-Lichtenberg 
Fra-ikfurtor Allee 107.

Gospodarstwo
32 moty roli, z budywt. 
žvwem i martwem in­
wentarzem jest zaraz za 
gotj-vke do spnciianja. 
Cośc*ółi sz’:ołan. miejscu. 

Od miasta 4 ':lm. R- f'ek- 
tanci zgłosić się mogą do
Banku Ludowego

w Lubi idea.
Właściciele dóbr!

Gospodarze, Siodlarze, 
Hurtownicy!

M.-ít y rieecnii sprze­
dania kilki V ngODÓT 
uprzęży dla koni i po- 
edvficzych części. Wszyst­

ko jest zupełnie nowe, po­
radně, z t>ierwsw>t7 pri­

nci skóry.
Prďpierééli nie kompł.

125.-
■ '"wrozy dowiązań.

3 m długie 1.9A 
'.jt.j ůl ilrjfć řfU 
Rzemienie r kark 23.— 
Łańcuszki d.uprzęL 12.50 
Uzdy, p<«rw. towar 42.— 
Rzeiriienij tylne 32. —
Krzyżówki 160. -
Tręzle ręczne 29XU 
Sznury do » ma,

m długie 28.— 
Poduszki $ uzrjpę 88.— 
Chomąt >, 6 tjące się

-mienio 90.— 
Pasy wierzchnie 52.— 
. 'ręcik. Reitpeitschi 12.—

5.-
18.—

9.-

Baty z trzonkiem 
Fręz!e do siodła 
Rzemienie do strze­

mion* i 12.— 
Wiadra tle pojenia 
Chuinąlo cpodnie 

dryloh 
Skład tumów.

„Kornel“ Wrocław
ul. Dworcowa 20Ï.

9.-

Agjtuicie za naszą gazetąll^szss»

Telefon 103.

Jfajładnfcisze ovrazy pokazujemy 
raszym widzom teatralnym. 

Swledczy o len wielki spółeczny film

Pan ozaraych r6r
5 część.

Śmierć na piętach
C aktów z E.mą Lincoln, senescjo 

harozo hazardowne.

Dwoje ludzi
5 aktów, arcydramat. bardzo zajmn- 
jîcJi P#tny namiętności, jak również 
oo4 ladcz a:a, autorka i główna ak- 

■#rl« wtydka Fern Andrw.
PrelndJ um:

Z luadją i lasem
wełlei amerykański fl m epizodyczny 

w S aktarb.

Uprasza się, 
żeby vsz cy uchodźcy, którzy nie 
znajdują się w obozach, natychmiast 
zgłoid. się Co doradcy tego powiatu 
w któiym zar,, eszkują, poda i-c imię 
i nazwisko, wiek stan, zawód i ilość 
dziec i ol cert miejso : pobytu.

Upraszamy dalej, żeby wszyscy ro­
botnicy, którzy po powstaniu do pracy 
n>e zostali przy:ęri, bezwłocznie do 
swego doradcy powiat, się zgłosili.

Centralny Wydział ź> irytetyozry.

u małych dzieci poleca się bardzo überm. M idycrnaM
dokazuje ono prawi* 
<» dór ł. Erichsen, 
Flensburg. Do dalsi 
kor. poi. się najbardz. 
krem „»« nimM 

Do nabycia wo wszystkich aptek, drogerj. i parfum

Intimes Chester
Program nadzwyczajny!

Film krym. mor. seoseg. sob. godny 
jett o « piątku de pr nledzlafkn ; 
Trsy pierworssowe ^nadstawienia:
1. fiim : Dziecko ulicy,

t część w e aktach
2. mm: Smieró 1 miłość.
usttsacTjno-prsygodny dramat z środ­

kowej Azyl w 6 aktaol 
3. film : ę 5cípu« 1 om di i

Earacja odtłuszozer.ift.
Osoby poi <żej lSlnt n'e milą praystępu-

^863
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